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Komunikat o obradach

VIII Plenum

Centralnego PZPR
Sobotnie posiedzenie

VIII Plenum Komitetu

Centralnego PZPR rozpo­
częło się o godz. 11-ej.

Tow. Aleksander Za­
wadzki poinformował Ple-

I

Przemówienie towarzysza

Władysława Gomułk’a

V,

wygłoszone na VIII Plenum KC PZPR w dniu 20 października br
Kiedy przed 7 laty prze­

mawiałem na listopa­
dowym Plenum KC
PZPR wydawało mi

wówczas, że przemawiam
członków Komitetu Cen-

się
do
tralnego po raz ostatni.

Mimo że od tego czasu u-

płynęło tylko 7 lat, względnie
8 lat od Plenum sierpniowego,
na którym nastąpił raptowny
zwrot w polityce partii, lata
te stanowią cały zamknięty
okres historyczny. Wierzę głę­
boko, że okres ten przeszedł
w niepowrotną przeszłość.

Wiele zła było w tych latach.
Spuścizna, jaką ten okres po­
zostawił po sobie partii, klasie
robotniczej i narodowi jest w

niektórych dziedzinach
więcej niż zatrważająca.

Dwa i pół miesiąca
VII Plenum Komitetu
tralnego oceniło dodatnie i u-

jemne strony ubiegłego okre­
su, nakreśliło wytyczne dzia­
łania na przyszłość. Mimo
swych chęci nie mogłem wów­
czas być na nim obecny.

Wielu z Was mówiło na tym
Plenum i o mnie, rozważało
możliwość i potrzebę mego po­
wrotu do pracy partyjnej. Zo­
stało to uzależnione od mego
ustosunkowania się do podję­
tych na tym Plenum uchwał-
Uważam przeto za swój obo­
wiązek powiedzieć Wam, jaki
jest mój pogląd na te uchwa­
ły, jak widzę dzisiejszą rze­
czywistość i jak według mego
zdania należy kształtować
przyszłość. .

Do uchwał VII Plenum mam

pewne zastrzeżenia. Dotyczą
one oceny przeszłości, oraz po­
lityki partii w zakresie rolnic­
twa.

Poza tym uważam te uchwa­
ły za słuszne, traktuję je jako
słuszny kierunek działania.
Będą one wymagać w trakcie
ich realizacji precyzowania i

uzupełniania. Niektóre ważne
dla dnia dzisiejszego problemy
nie zostały w tych uchwałach
ujęte. Jedne można rozwiązy­
wać już dzisiaj, gdyż do tego
dojrzały, z innymi trzeba za­
czekać aż dojrzeją w myślach
i w warunkach. Za sprawę
najważniejszą należy uważać
nie to, że przyjęło się uchwały
i że wyraża się na nie zgodę
— lecz to, aby przyjęte uchwa­
ły zostały wprowadzone w ży­
cie.

Zastrzeżenia moje do uchwał
VII Plenum w zakresie oceny
przeszłości obejmują sprawy
gospodarcze i polityczne. Za­
strzeżenia te dotyczą tak meri­
tum oceny jak i wynikłej z tej
oceny odpowiedzialności ludzi
za popełnione błędy — wypa­
czenia.

zycia

temu
Cen-

)
i

Uchwały VII Plenum mó­
wią o osiągnięciach i błędach
Planu 6-letniego.

Jako najważniejszy rezultat
Sześciolatki, który zasłonić ma

wszystko inne, uchwały przy­
taczają szerokie rozbudowanie
w tym czasie mocy produkcyj­
nej naszego przemysłu, a

zwłaszcza przemysłu ciężkiego-
Daleki jestem od pomniej­

szania jakiegokolwiek osiągnię­
cia naszego kraju. Nas wszyst­
kich, podobnie jak cały naród,
cieszy zwiększenie i pomnaża­
nie produkcji naszego przemy­
słu. Nie mam podstaw do
kwestionowania podanych
wskaźników wzrostu produkcji
przemysłowej. Przyjmuję za

odpowiadające rzeczywistości.
Są jednak pewne „ale“, które
zmuszają do rewizji oceny na­
szych osiągnięć
i politycznych
Sześciolatce.

gospodarczych
■w minionej

Przypatrzmy się osiągnię­
ciom Sześciolatki w górnic­

twie węglowym. W 1949 r., a

więc w ostatnim roku Planu
3-letniego wydobycie węgla
wyniosło ponad 74 miliony ton-
W 1955 r„ a więc w ostatnim
roku Sześciolatki, wydobyto
94,5 miliona ton węgla. Z cyfr
wynika^e 'wydobycie wzrosło o

przeszło 20 min ton, co rzeczy­
wiście należałoby uznać za po­
ważne osiągnięcie, gdyby ten
wzrost był zwiększeniem mocy
produkcyjnej górnictwa.

Tymczasem jak wynika z

danych statystycznych górnicy
przepracowali w 1955 r. 92.634
tys. godzin nadliczbowych, co

stanowi 15,5 proc, ogólnej ilo­
ści godzin przepracowanych w

tym czasie- W przeliczeniu na

węgiel wynosi to około 14,6
min ton węgla, który wydoby­
to poza normatywnym czasem

pracy.
Spójrzmy dalej, jak kształ­

towała się w tym czasie wy­
dajność pracy w górnictwie. W
1949 r. wydobycie węgla na

roboczodniówkę całej załogi
wynosiło 1328 kg na 1 zatrud­
nionego. W 1955 r. spadło do
1163 kg, tj. o 12,4 proc. Jeśli
porównamy wydobycie przeli­
czone tylko na załogę zatru­
dnioną na dole, to spadek wy­
dobycia w tym czasie wynosi
7,7 proc, na roboczodniówkę.
W stosunku zaś do roku 1938,
który wprawdzie z różnych
przyczyn nie może być mierni­
kiem porównawczym, lecz ilu­
struje dzisiejszy stan kopalń
węgla — wydobycie na robo­
czodniówkę całej załogi spa­
dłow1955r.o36proc.

Z przytoczonych danych wy­
nika, że górnictwo węglowe
nie ma nie tylko osiągnięć w

Tow. Jgnacy Coga-Sowiński Tow. 2enon Kliszko

Planie Sześcioletnim, lecz na­
wet zostało cofnięte wstecz w

porównaniu z rokiem 1949.
Politykę gospodarczą w sto­

sunku do górnictwa cechowan­
ia jakaś karygodna bezmyśl­
ność. "Wprowadzono jako sy­
stem pracę w niedziele, co

musiało rujnować zdrowie i
siły górników, a zarazem u-

trudniało utrzymywanie urzą­
dzeń kopalnianych w należy­
tym stanie. Systemem stało
się zatrudnianie w części ko­
palń żołnierzy i więźniów. —

Nie ustabilizowano załogi gór­
niczej, która zmienia się co

roku w olbrzymim odsetku.
Taka polityka musiała do­

prowadzić do zagrożenia pla­
nu wydobycia węgla, do takie­
go stanu, w jakim dzisiaj znaj­
dują się kopalnie.

Weżmy przykład drugi. Ko­
sztem wielkich nakładów

inwestycyjnych zbudowaliśmy
Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Powstał no­
wy zakład produkcyjny, który
przy niewspółmiernie wyso­
kich kosztach produkcji wy­
puszcza nikłe ilości samocho­
dów starego typu, pożerają­
cych dużo paliwa, takich, ja­
kich chyba dzisiaj nikt już na

świeci© nie produkuje.
Czy 'zbudowanie takich za­

kładów pracy można nazwać
osiągnięciem, zwiększeniem
mocy produkcyjnej naszego
przemysłu? Jakie korzyści o-

siąga z tego gospodarka naro­
dowa?

Ogólnie oceniając, po ukoń­
czeniu Planu Sześcioletniego,
który według założeń miał
podnieść wysoko poziom ży­
ciowy klasy robotniczej i ca­
łego narodu znaleźliśmy się
dzisiaj w pierwszym roku no­
wego Planu 5-letaiego w o-

blicz-u olbrzymich trudności
gospodarczych, które z dnia
na dzień ciągle narastają.

Na rozbudowę przemysłu
zaciągnęliśmy poważne kre­
dyty inwestycyjne, a kiedy
nadeszły terminy spłat pierw­
szych rat znaleźliśmy się w

położeniu niewypłacalnego
bankruta. Trzeba było zwracać
się do wierzycieli o morato­
rium. Kierownicy naszej go­
spodarki narodowej nie potra­
fili widocznie pojąć tego pro­
stego faktu, że tak należy
gospodarzyć kredytami, to zna­
czy tak je inwestować, aby w

ustalonych terminach spłacać
je wierzycielom wytworzoną
przy pomocy tych kredytów
produkcją. Tymczasem, poważ­
na część tych kredytów w po­
staci maszyn i urządzeń nie
znalazła dotychczas zastosowa­
nia w produkcji i przez długie
lata zastosowania takiego ni#
znajdzie, a część w ogóle nale­
ży uważać za bezpowrotnie
przepadłą, Po dziś dzień nad­
chodzą jeszcze zamówione ma­
szyny, czy urządzenia na o-

biekty dawno wykreślone z

planów gospodarczych.
Jakie są rezultaty Planu 6-

letniego, jakie jest nasze dzi­
siejsze położenie i jakie są
możliwości startowania w

przyszłość dobitnie świadczy
ujemny bilans płatniczy w na­
szych obrotach zewnętrznych.

Saldo tego bilansu w Planie
5-letnim zamyka się poważ-,
nym deficytem, mimo udzie­
lonego nam moratorium i od­
łożenia do następnej pięcio­
latki spłaty połowy należności,
przypadającej na obecną 5-lat-
kę. W tej sytuacji zawisł cięż­
ki znak zapytania nad real­
nością dopiero co opracowa­
nego Planu 5-letniego.

Znane nam jest niebezpie­
czeństwo braku pokrycia to­
warowego na rynku wewnętrz­
nym w stosunku do ilości
środków pieniężnych.

Czy o tym wszystkim mówią
uchwały VII Plenum? Nie mó­
wią. Na pewno nie to jest naj­
ważniejsze, "iż uchwały łago­
dzą ocenę przeszłości. Istotne
jest to, że dokładna analiza go­
spodarcza jest niezbędna do
prawidłowego opracowania
planów na przyszłość. Takich
faktów, jak podąąę upęgę.dąip,'

w żaden sposób nie da się
przemilczeć- Trzeba bowiem
jasno powiedzieć sobie, że za

złą politykę gospodarczą mu­
si płacić cały naród, a w pier­
wszym rzędzie musi zapłacić
klasa robotnicza.

A Komitet Centralny partii
nie zdobył się na to, aby przy­
najmniej wyciągnąć konsek­
wencje partyjne w stosunku
do ludzi, którzy ponoszą od­
powiedzialność za ten stan rze­
czy.

rolniczym dziale gospo-
W darki narodowej, którego

ujęcie na VII Plenum budzi
u mnie zastrzeżenia, znajduje­
my również zjawiska, nad
którymi każdy odpowiedzialny
człowiek musi się głęboko za­
stanowić i wyciągnąć z tych
zjawisk odpowiednie wnioski.

Począwszy od 1949 r. tj. w

ubiegłej 6-latce partia rozpo­
częła akcję uspółdzielczenia
produkcji rolnej. Powstało w

tym okresie około 10 tysięcy
spółdzielni produkcyjnych
zrzeszających około 6 proc, go­
spodarstw chłopskich. Warto
dzisiaj, po sześcioletnim do­
świadczeniu przyjrzeć się bli­
żej temu, jakie są skutki go­
spodarcze polityki rolnej par­
tii za okres ubiegły.

W naszych warunkach, po-,
dobnie jak w warunkach każ­
dego kraju, który nie rozpo­
rządza nadmiarem ziemi, po­
litykę rolną winno cechować
uparte dążenie do intensyfi­
kacji produkcji rolnej. Pol­
ska może wyżywić swoją lud­
ność własnymi zasobami tyl­
ko przez podnoszenie plonów,
przez zwiększenie produkcji
rolnej z 1 ha ziemi. Z tym się

(Ciąg dalszy na str. 2)

num o przebiegu narady
Biura Politycznego KC
PZPR z delegacją Komi­
tetu Centralnego KPZR.

Po informacji tow. Za­
wadzkiego, Plenum roz­
poczęło dyskusję nad pro­
jektami uchwał przedło­

żonych przez Biuro Poli­
tyczne KC PZPR.

Jako pierwszy zabrał

głos tow. Władysław Go­
mułka.

Po przerwie obiadowej
tow. Stefan Jędrychowski
przedstawił Plenum infor­
mację o zmianach wpro­
wadzonych w rządowym
projekcie ustawy o Planie

5-letnim w stosunku do

uchwały VII Plenum KC

PZPR.

W dalszym ciągu dysku­
sji zabrali głos towarzysze:
Piotr Jaroszewicz, Leon

Wudzki, Tadeusz Krupiń-,
ski, Bolesław Rumiński.

Plenum powołało komi­
sję dla opracowania wnio­
sków i poprawek do pro­
jektów uchwał zgłoszonych
przez Biuro Polityczne KC
PZPR.

Morawskiego,
Jarosińskiego,
Naszkowskie-

Olszewskiego,

i poprawek do projektu
uchwały w sprawie aktu­
alnych zadań politycznych
partii powołano towarzy­
szy: Romana Zambrow­
skiego, Adama Rapackie­
go, Jerzego
Witolda

Mariana

go, Józefa

Zenona Kliszkę, Helenę
Jaworską, Andrzeja Wer­
blana, Romanę Granas j
Artura Starewicza. •

Do komisji powołanej
dla opracowania wniosków

i poprawek do projektu
uchwały w aktualnych
sprawach gospodarczych
powołano towarzyszy: Ste­
fana Jędrychowskiego,
Edwarda Gierka, Ignacego
Logę-Sowińskiego, Julia­
na Kole, Oskara Lange,
Mieczysława Jagielskiego,
Bolesława Rumińskiego,
Mieczysława Popiela, Leo^

na Kasmana, Piotra Jaroą
szewicza.

W dniu 21 bm. VIII Pic­
Do komisji powołanej 1 num KC PZPR i jego ko-

dla (pracowania wniosków '

misje kontynuują obrady.

Delegacja KC KPZR

opuściła Warszawę
WARSZAWA

We wczesnych godzinach
porannych 20 bm. opuścili
Warszawę udając się w

drogę powrotną do Moskwy
członkowie delegacji Komi­
tetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku
Radzieckiego tow. tow. N.
S. Chruszczów — przewod­
niczący delegacji oraz Ł. M.

Kaganowicz, A. I. Mikojan
i W. M. Mołotow.

Na lotnisku Okęcie od­
jeżdżających żegnali człon­
kowie Biura Politycznego
KC PZPR J. Cyrankiewicz,
W. Dworakowski, Pr. Jó-
źwiak-Witold, R. Nowak,
Z. Nowak, E. Ochab, A.

Rapacki, K. Rokossowski.
R. Zambrowski i A- Za­
wadzki; zastępcy członków

Biura Politycznego KC
PZPR H. Chełchowsiki, Si.

Jędrychowski i E. Stawiń­
ski.

Odjeżdżających żegnał
również członek KC PZPR
W. Gomułka.

Przy pożegnaniu obecny*
był ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny ZSRR
w Polsce Pantalejmon poi
nomarenko.

*

MOSKWA I

Agencja TASS podaje:\
Dnia 20 bm. powrócH!
Warszawy do Moskwyz

członkowie Prezydium KĆ
KPZR towarzysze N. S.
Chruszczów, Ł. M. Kaga­
nowicz, A. I. Mikojan i W*
M. Mołotow. ... .

Nasze stanowisko
Nasze — to znaczy:

rewolucyjnych rzesz członków Partii,
bojowej młodzieży,
olbrzymiej większości społeczeństwa,
wszystkich, dla których najważniejsza
jest sprawa socjalizmu w Polsce.

Nasze stanowisko jest jednoznaczne: nie
ma takiej siły, która mogłaby powstrzymać
proces demokratyzacji.

Jak doszło do tego, że obecnie — po raz

pierwszy od wielu lat — inicjatywa obra­
dującego Plenum KC Partii zbiegła się
całkowicie z inicjatywą mas?

Z głęboko przeżywanych dążeń społe­
czeństwa zrodziło się III Plenum. Wyrazem
już w pełni uświadomionych dążeń narodu
było VII Plenum.

VIII Plenum toruje drogę prawdziwemu
socjalizmowi, którego pragniemy i pragnę­
liśmy.

Hasło.- Naród z Partią — nigdy nie było
tak prawdziwe jak dziś.

Nie znaczy to, że nie ma ludzi poza na­
szymi szeregami. Z jednej strony zostają
ci, dla których socjalizm to sprawa tylko
ich fotela partyjnego czy państwowego.

Są również ludzie, którzy dawali wczoraj
kłamliwą ocenę wystąpień młodzieży ro­
botniczej i studenckiej, dziś zaś — po za­
ledwie 24 godzinach — mówią: „w peini
podpisujemy się pod postulatami młodzieży.
Zrobiliśmy wczoraj poważne głupstwo’'.

To nie było głupstwo. To było kłamstwo.
To nie była odwaga przyznania się do
kłamstwa. To była chęć ukrycia kłamstwa
;przy pomocy krętackiej demagogii.

Z drugiej strony są ci, którym zawsze

>bca jest nasza sprawa. Wszędzie można
ich znaleźć, lecz przede wszystkim tam,
gdzie dyskusja jest najgorętsza. Tempera­
turę wieców próbują oni wykorzystać dla
zakłócenia ich wyskokami anarchistyczny­
mi, nacjonalistycznymi, antyradzieckimi.

Były próby kwestionowania słuszności
naszego sojuszu ze Związkiem Radzieckim,
próby naruszenia spoistości obozu socjali­
zmu. Wczorajsze otwarte zebranie partyjne
na Uniwersytecie Jagiellońskim odparło
warchołów. Utrzymało własną zdecydowa­
na linię. Studentom AGH brakło politycz­
nej dojrzałości kolegów z Uniwersytetu.
Nie zawsze znajdowali natychmiastową,
zdecydowana odpowiedź wobec wyskoków,
które usiłowały zepchnąć dyskusję na śle­
pe tory.

Towarzysze! Słuchajmy uważnie! Roz­
ważajmy każde usłyszane słowo! Kierujmy
się rozsądkiem. Tak jak robotnicy „Bła-

szanki'’, jak kolejarze Węzła Krakowskiego
i robotnicy innych zakładów pracy, którzy
nie przyjęli pisanych na kolanie rezolucji,
nie odpowiadających powadze chwili.

Mamy kryteria natychmiastowej oceny.
Znajdujemy je w historii walk naszej kia-
sy robotniczej. Zostawił nam je Lenin.

Pisaliśmy wczoraj: Najważniejsze jest
to, co łączy — idea. Wst ólna idea komuni­
stów całego świata. Lecz nie może to ozna­
czać ograniczania samodzielności żadnego
narodu.

W przyjeździe delegacji KPZR w obec­
nym czasie społeczeństwo dopatruje się
prób nacisku na nasze Plenum. Nie
podstaw do podtrzymywania takiego, twier­
dzenia. Wiemy jedno: rozmowy kierow­
nictw bratnich Partii będą kontynuowane.
I wiemy także — bo tego domaga się cały
naród — że będą prowadzone w imię inte­
resów socjalizmu i w imię interesów nasze­
go kraju.

Jedność systemu, jedność państw nasze­
go obozu jest nie do zachwiania. Jesteśmy
za jednością, Jęcz musi ona być oparta na

jawności politycznych i gospodarczych sto­
sunków, na leninowskich normach samo­
stanowienia i współżycia narodów.

Gorąca jest atmosfera tych dni. Oto czas

egzaminu działaczy partyjnych i społecz­
nych, każdego członka Partii. W naszym
województwie nie wszyscy kierownicy in­
stancji partyjnych okazali się przywódca­
mi. Nie wszyscy stanęli na czele, nie

wszyscy dotrzymali kroku.
W chwili, gdy w wielu innych ośrodkach

kierownictwo partyjne jest z masami, nie­
którzy towarzysze z krakowskich instancji
tłumaczą się: „my jeszcze niczego nie wie­
my". Ich zaskoczyły wydarzenia. Robotni­
cy wiedzą dlaczego i mówią: „Nie byli oni
z ludźmi, nie znali myśli ludzi".

Trzeba, by ci towarzysze uświadomili so­
bie, że miejsce ich w tej chwili zajmują
prawdziwi przywódcy, stojący jak najbli­
żej klasy robotniczej, wszystkich ludzi
pracy.

To, co się dziś dokonuje, to demokraty­
zacja realizowana równocześnie przez Ple­
num i naród. Zwycięstwo socjalistycznej
myśli jest coraz pełniejsze. Społeczeństwo
czynnie zabezpiecza poczynania VIII Ple­
num.

Zadaniem chwili jest: utrzymać i rozsze­
rzyć na wszystkie ośrodki robotnicze na­
szego województwa atmosferę czynu. Zje­
dnoczyć wokół klasy robotniczej, wokół
jej Partii całe społeczeństwo.
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(Ciąg dalszy ze str. 1)

każdy zgadza, przynajmniej w

6łowach. W praktyce jednak
stosuje się metody, które przy­
noszą inne rezultaty-

Spójrzmy, jaka jest wartość
produktu globalnego obliczo­
na w cenach niezmiennych z

1 ha ziemi we wszystkich sek­
torach naszej gospodarki rol­
nej tj. w gospodarce indywi­
dualnej, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i Państwowych
Gospodarstwach Rolnych, pod­
ległych Ministerstwu PGR?

Wszystkie przytoczone dane
dotycżą 1955 r. We władaniu
gospodarstw indywidualnych
znajdowało się 78,8 proc, u-

żytków rolnych, spółdzielnie
dzielące dochód posiadali- 8,6
proc, a PGR — 12,6 proc,
ogólnego areału użytków rol­
nych tych trzech typów go­
spodarstw. Wytworzony przez
te gospodarstwa produkt glo­
balny pńzyjęty za 100 dzieli
«ię m. in. następująco: na go­
spodarstw® indywidualne
przypada 83,9 proc., na spół­
dzielnie produkcyjne wraz z

gospodarką przyzagrodową
przypada 7,7 proc., j na PGR,
łącznie z pomocniczymi go­
spodarstwami robotników rol­
nych 8,4 proc.

^Przeliczając wartość produ­
kcji globalnej na 1 ha użyt­
ków rolnych otrzymujemy na­
stępujący obraz: gospodar­
stwa indywidualne wyprodu­
kowały za 621,1 zł, spółdziel­
nie za 517,3 zł, a PGR za 393,7
ał, w cenach niezmiennych.
Różnica między gospodarstwa­
mi indywidualnymi a spół­
dzielniami wynosi więc 16,7
proc. W stosunku zaś do PGR
gospodarstwa indywidualne,
Wyprodukowały więcej o 37,2
Proc.

Jeżeli porównamy obciąże­
nia gospodarstw indywidual-:
nych i gospodarstw zrzeszo-i

nych w spółdzielniach produ-j
kcyjnych z tytułu dostaw obo-:

wiązkowych ‘dla państwa i P<M
datku gruntowego, wówczas!
stwierdzimy, że świadczenia,
te w przeliczeniu na jeden'
hektar są mniejsze ze spół­
dzielni niż z gospodarstw in­
dywidualnych, zwłaszcza w-

podatku gruntowym. Różnica
w tych obciążeniach na ko­
rzyść spółdzielni stanowi tak­
tyczną dotację państwa na

rzecz' gospodarstw zrzeszo­
nych.

Następną pozycję stanowią
'dopłaty do usług świadczo­
nych spółdzielniom przez Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe.
Dopłaty do usług POM wy­
niosły .ogólnie w latach
1952—1953 około 1.700 min tał.
Trudno ustalić jaka część tej
sumy przypada na dopłaty za

Usługi świadczone spółdziel­
niom, gdyż POM pracowały
także na rzecz innych insty­
tucji. Ponadto spółdzielnie u-

iszczały część .należności za

usługi POM w' zbożu, które
państwo liczyło po cenach

płaconych za Obowiązkowe
dostawy. Uwzględniając te o-

koliczności można przyjąć, na

pewno bez szkody dla spół­
dzielni, że dopłaty państwa do
usług POM, świadczonych
spółdzielniom przekraczają za

wymienione lata sumę 1 mi­
liarda złotych. Dopłaty te bę­
dą dalej rosły, gdyż , ceny pła­
cone przez spółdzielnie za u-

elu.gi POM zostały ostatnio
obniżone. .....

| est to więc następna forma

dotacji skarbu państwa na

rzecz spółdzielni produkcyj­
nych. Ale nie jest ona jeszcze
ostatnia.

Jak można wnioskować ze

Łbiorówki sprawozdań rocz­
nych spółdzielni produkcyj­
nych za rok 1955, przy ustala­
niu dniówki obrachunkowej
Wychodzono z założenia, że

niezbędne jest ustalenie pew­
nego minimum zarobku za

dniówkę obrachunkową, nie­
zależnie od wyników gospo­
darczych danej spółdzielni.
Średnia wartość dniówki ob­
rachunkowej we wszystkich
spółdzielniach w kraju wyno­
si około 25 zł przy przelicze­
niu produktów przypadają­
cych na dniówkę obrachunko­
wą wg cen wolnorynkowych.
Wahania między spółdzielnia­
mi ■w wysokości dniówki ob­
rachunkowej są nieduże, zwła­
szcza w części zapłaty uiszcza­
nej w naturze.

Ponieważ nie wszystkie
spółdzielnie mogły zapłacić
przyjęte minimum za dniówkę
obrachunkową, gdyż nie po­
zwalały na to wyniki ich pro­
dukcji, znaleziono stosunkowo

proste rozwiązanie: zawieszo­
no terminy płatności lub czę­
ści płatności z tytułu innych
zobowiązań spółdzielni na

rzecz państwa, przypadające
n.a rek T955. Płatności te prze­
sunięto na następne lata.
Srćdki, jakie winny być uży­
te n.a te płatności przeznaczo­
no na dniówki obrachunkowe.
W skali całego kraju suma ta

wynosi ponad pół miliarda zł.
W ten sposób zwiększono
sztucznie diochód spółdzielni
produkcyjnych przeznaczony
do podziału, co umożliwiło
podniesienie opłaty dniówki
obrachunkowej o około 27

proc.
Niezależnie od tych form

pomocy państwowej, spół­
dzielnie otrzymały od pań­
stwa wielkie sumy kredytowe.
Długo i średnioterminowe zo­
bowiązania spółdzielni na

dzień 31 grudnia 1955 r. wy­
nosiły por.ad 1.600 min zł, a

zobowiązania krótkotermino­
we ponad 900 milionów zło­
tych.

Można dodać jeszcze to, że

spółdzielnie produkcyjne ko­
rzystały z uprzywilejowania
również w nabywaniu nawo­
zów sztucznych.

W roku gospodarczym
1954/55 zużyto nawozów
sztucznych w przeliczeniu na

czysty składnik 58,6 kg na 1
ha ziemi ornej. W gospodar­
stwach indywidualnych przy-
padło w tym czasie tylko 28,1
kgna1ha.

Tak w krótkim zarysie
przedstawia się gospodarczy
obraz spółdzielni produkcyj­
nych. Smutny to obraz. Przy
wielkich nakładach mniejsze
wyniki produkcyjne i większe
koszty produkcji. O politycznej
stronie tego zagadnienia nie
wspominam.

Z przytoczonych przyczyn
wnoszę zastrzeżenia do uchwał
VII Plenum w części doty­
czącej polityki rolnej partii
wytkniętej na V Plenum Ko­
mitetu Centralnego.

Patrząc na naszą rzeczywi­
stość gospodarczą znajdujemy
w niej i inne obrazy budzące
głęboki niepokój.

Praktyka realizacji Planu
6-letniego polegała na tym, że
na określonych, Wytypowa­
nych odcinkach koncentrowa­
no maksimum środków inwe­
stycyjnych, bez uwzględniania
potrzeb innych odcinków ży­
cia gospodarczego. A przecież
gospodarka narodowa stanowi,
połączoną całość. Nie można

zbytnio faworyzować jednych
gałęzi kosztem drugich, gdyż
utrata właściwych proporcji
przynosi wielkie szkody całej
gospodarce.

Niepokój szczególny musi
budzić budownictwo mieszka­
niowe na wsi. Jeśli w miastach
i osiedlach, gdzie również sy­
tuacja mlesżkanio’wa jest bar­
dzo trudna, wkłada się wiel­
ki wysiłek w nowe budownic­
two, remonty i konserwację
domów, to na wsi stan rzeczy
jest wprost alarmujący.

W okresie Sześciolatki zbu­
dowano na wsi około 370 tys.
izb, z tego około 260 tys. izb
w budownictwie indywidual­
nym za środki własne i około
110 tys. W budownictwie us­
połecznionym. Budynków mie­
szkalnych na wsi mieliśmy w

1950 r. przeszło 2.690 tysięcy,
a izb przeszło 7,5 miliona.
Przy założeniu, że przy stanie
budynków, w jakim znajdo­
wały się one po wojnie, śred­
nia użytkowania budynków
wynosi 50 lat, dla utrzymania
ilości izb mieszkalnych posia­
danych w 1950 roku powinniś­
my rokrocznie budować na

wsi 150 tys. izb, czyli dla sze­
ściolecia wynosi to 900 tys.
izb. Tymczasem zbudowano
tylko około 370 tys. Zatem

należy przyjąć, że w okresie
Sześciolatki obróciło się w

ruinę, lub znajduje się obec­
nie ‘w stanie zrujnowanym o-

koło 600 tys. izb. Rzeczywi­
sty stan może być nawet je­
szcze gorszy, gdyż w tym cza­
sie remonty i konserwacja bu­
dynków nie mogły być należy­
cie przeprowadzane wskutek
braku materiałów budowla­
nych. Szczególnie na zachod­
nich i północnych ziemiach
Polski ubytek izb szybko się
zwiększa. Systematycznie z

roku na rok narasta tam ka­
tastrofa mieszkaniowa.

Przy planowej gospodarce i
rozumnym gospodarowaniu
można czasowo ograniczać po­
trzeby gospodarcze w jednej
dziedzinie życia i przerzucać
zaoszczędzone w ten sposób
środki na. szybszy rozwój go­
spodarczy w drugiej dziedzi­
nie życia. Planowanie winno
być takie, aby po pewnym
czasie szybko nadrobić luki
powstałe na odcinku ograni­
czanym co powinno być ułat­
wione wskutek zwiększo­
nych zasobów i możliwości
produkcyjnych powstałych na

odcinku uprzednio uprzywile­
jowanym pod Względem na­
kładów inwestycyjnych.

Nasza dotychczasowa prak­
tyka planowania i gospodaro­
wania doprowadziła do tego,
że ani nie wypełniliśmy na­
kreślonych zadań na odcinku
uprzywilejowanym w ustalo­
nych terminach, zamroziliśmy
i zmarnowaliśmy tam olbrzy­
mie środki, ani też nie stwo­
rzyliśmy warunków na likwi­
dowanie luk gospodarczych na

odcinkach świadomie poprzed­
nio ograniczanych. Tak np.
uświadamiamy sobie potrze­
by budownictwa mieszkanio­
wego, zdajemy sobie sprawę,
że ani dnia dłużej nie powin­
niśmy ograniczać warunków
na rozwój budownictwa na

wsi, założyliśmy wzrost bu­
downictwa w miastach, a jed­
nocześnie sitajemy wobec ol­
brzymich trudności zaspokoje­
nia tych potrzeb, gdyż nie
stworzyliśmy należytej bazy
produkcyjnej materiałów bu­
dowlanych.

Gdzie krótko, tam się rwie.
Jeśli chcemy dać. a musimy
szybko dać wsi, to nie może­
my tego zrobić bez uszczerb­
ku przede wszystkim dla bu­
downictwa przemysłowego.
Cudów tutaj nikt nie zrobi.

Nielepiej przedstawia się
również gospodarka komunal­
na i sanatoryjno - uzdrowis­
kowa. Nię mam dokładniejsze­
go rozeznania tych gałęzi go­
spodarki narodowej- Urządze­
nia kanalizacyjne, wodociągo­
we, trakcja miejska, drogi,
budynki, to wszystko co skła­
da się na gospodarkę komu­
nalną 1 sanatoryjno - uzdro­
wiskową musi zacząć coraz

szerzej pękać wszędzie tam,
gdzie się temu dość wcześnie
nie zapobiegnie. A na to po­
trzebne są znowu środki i ma­
teriały.

Jeszcze raz pragnę podkreś­
lić: daleki jestem od pomniej­
szania osiągnięć Planu 6-let­
niego. Lecz ocena tych osiąg­
nięć musi być oparta na sta­
nie faktycznym tj. na osiąg­
nięcia te winniśmy patrzeć z

pozycji gospodarczej, z któ­
rej wystartowaliśmy d0 Planu
5-letniego. A startowi temu

towarzyszą ponad miarę spię­
trzone trudności.

Przed każdym z nas staje py­
tanie: — jak je rozwiązać,

co robić i od czego zacząć, aby
przezwyciężyć wszystkie trud­
ności i maszerować naprzód
po drodze coraz mniej wyboi­
stej? Wiele z dotychczasowej
praktyki trzeba będzie zmie­
nić, aby dopiąć tego celu.

Klucz do rozwiązania spię­
trzonych trudności posiada w

swoich rękach klasa robotni­
cza. Od jej postawy zależy
wszystko. I dzień dzisiejszy, i

perspektywy na przyszłość.
Postawa zaś klasy robotniczej
zależy od polityki partii, wy­
tyczanej przez jej kierownic­
two. Od umiejętności kiero­
wania państwem przez rząd
i wszystkie naczelne organy
państwa.

Klasa robotnicza dała ostat­
nio kierownictwu partii i rzą­
dowi bolesną nauczkę- Robot­
nicy Poznania chwytając za

oręż strajku i wychodząc ma­
nifestacyjnie na ulice w czarny
czwartek czerwcowy zawołali
wielkim głosem: Dosyć! Tak
dalej nie można! Zawrócić z

fałszywej drogi!
Klasa robotnicza nigdy nie

chwytała się strajku, jako orę­
ża walki o swoje prawa w spo­
sób lekkomyślny. Tym bar­
dziej teraz, w Polsce Ludowej,
rządzonej w jej imieniu i w

imieniu wszystkich ludzi pra­
cy, nie zrobiła tego kroku lek­
komyślnie. Najwidoczniej prze­
brała się miara. A miary nie
można nigdy przehrać bezkar­
nie.

Robotnicy Poznania nie pro­
testowali przeciwko Polsce Lu­
dowej, przeciwko socjalizmo­
wi, kiedy wyszli na ulice mia­
sta. Protestowali oni przeciw­
ko złu, jakie szeroko rozkrze-
wiło się w naszym ustroju spo­
łecznym i które ich również
boleśnie dotknęło, przeciwko
wypaczeniom podstawowych
zasad socjalizmu, który jest
ich ideą.

Klasa robotnicza związała z

ideą socjalizmu wszystkie
swoje nadzieje lepszego życia.
Walczyła o socjalizm od koleb­
ki swego świadomego bytu.
A kiedy rozwój wydarzeń hi­
storycznych pozwolił przejąć
ster władzy państwowej w

Polsce przez jej przedstawicie­
li, klasa robotnicza oddała ca­
ły swój entuzjazm, wszystkie
swoje siły dla realizacji idei
socjalizmu.

Klasa robotnicza to nasza

klasa, nasza niezłomna siła.
Klasa robotnicza — to my. Bez
niej, to znaczy bez zaufania
klasy robotniczej każdy z nas

nie mógłby faktycznie nicze­
go więcej reprezentować po­
za własną osobą.

Wielką naiwnością politycz­
ną była nieudolna próba
przedstawienia bolesnej tra­
gedii poznańskiej, jako dzieła
agentów imperialistycznych i
prowokatorów.

Agenci i prowokatorzy zaw­
sze i wszędzie mogą być i
działać. Ale nigdy i nigdzie
nie mogą decydować o posta­
wie klasy robotniczej. Gdyby
agenci i, prowokatorzy mogli
natchnąć klasę robotniczą do
działania, to wrogowie Polski
Ludowej, wrogowie socjalizmu
mieliby bardzo ułatwione za­
dania, mogliby łatwo osiągnąć
swe cele. Rzecz w tym, że tak
nie jest.

Był w Polsce czas, kiedy
rzeczywiście siły wrogie socja­
lizmowi, często kierowane
przez ośrodki zagraniczne, wy­
sługujące się nie polskim in­
teresom, miały szeroko rozbu­
dowaną podziemną sieć orga­
nizacyjną. Był czas, kiedy
władza ludowa w Polsce była
atakowana zbrojnie i kiedy
broniła się zbrojnie. Kiedy gi­
nęli setkami i tysiącami człon­
kowie naszej partii, żołnierze
i pracownicy państwowi. Był
taki surowy czas, którego opa­
ry po dzień dzisiejszy nie zni­
kły jeszcze całkowicie z uczuć
i . serc ludzkich. To było w

pierwszych latach budowy Pol­
ski Ludowej. Ale w tych trud­
nych dla władzy ludowej cza­
sach, żadna agentura i żadna
organizacja podziemna, mimo
dogodnych dla niej warunków,
nie potrafiła i nie mogła do­
konać wyłomu w szeregach
klasy robotniczej, nie była
zdolna do politycznego opa­
nowania żadnego oddziału kla­
sy robotniczej, nie mogłaby
bowiem klasa robotnicza być
przodującą i najbardziej po­
stępową częścią narodu, gdy­
by wsteczne siły potrą:' 'y u

niej znaleźć oparcie. Na­
tchnieniem działania - klasy
robotniczej — agenci, prowo-
katorzy i wstecznicy nigdy nie
byli, nie są i nie będą. ■

Przyczyny tragedii poznań­
skiej i głęhokiego niezadowo­
lenia całej klasy robotniczej
tkwią u nas, w kierownictwie
partii, w rządzie. Materiał
palny Zbierał się całe lata.
Sześcioletni plan gosnódarczy
reklamowany w przeszłości z

wielkim rozmachem, jako no­
wy etap wysokiego wzrostu

stopy życiowej zawiódł nadzie­
je szerokich mas pracujących,
żonglerka cyframi, która wy­
kazała 27-procentową Zwyżkę
płac realnych w Sześciolat­
ce nie udała się. Rozdrażniła
tylko bardziej ludzi. Trzeba
było wycofać się z pozycji, za­
jętej przez kiepskich staty­
styków.

VV Zjazd KPZR stał się
z\z\ bodźcem do zwrotu w

życiu politycznym kraju. Oży­
wczy zdrowy prąd poruszył
masy partyjne, klasę robot­
niczą, całe społeczeństwo. Lu­
dzie zaczęli prostować plecy.
Milczące, zniewolone umysły
zaczęły otrząsać się z trujące-
go czadu zakłamania, fałszu i
dwulicowości. Drętwą mowę
panoszącą się poprzednio na

trybunach partyjnych i mów­
nicach publicznych oraz na

łamach prasy zaczęło wypierać
twórcze, żywe słowo. Niekiedy
zabrzmiał i fałszywy ton. Lecz
nie ten ton nadawał kierunek.
Szeroką falą rozlała się kry­
tyka przeszłości. Krytyka
gwałtów, wypaczeń i błędów,
które nie ominęły żadnej dzie­
dziny życia. Domagano się
zewsząd, przede wszyst­
kim na zebraniach partyj­
nych i ogólnych w za­
kładach pracy wyjaśnienia
źródeł, z których wypływa­
ło zło, domagano się wycią­
gnięcia konsekwencji w sto­
sunku do ludzi ponoszących
główną odpowiedzialność za

wypaczenia w życiu gospodar­
czym i politycznym. Przede
wszystkim ludzie pracy doma­
gali się aby przedstawiono im
całą prawdę, bez osłonek i nie­
domówień. Czekali na tę pra­
wdę. Oczekiwali odpowiedzi
na dziesiątki pytań, które
postawili publicznie na zebra­
niach.

W zaistniałej po XX Zjeź­
dzić sytuacji, kiedy należało

szybko i konsekwentnie dzia­
łać, wyciągać wnioski z prze­
szłości, pójść z otwartą przył­
bicą do mas, powiedzieć im
całą prawdę o sytuacji gospo­
darczej, o przyczynach i źró­
dłach wypaczeń w życiu poli­
tycznym — kierownictwo par­
tii nie potrafiło szybko opra­
cować linii konkretnego dzia­
łania'. Dowodem tego jest
choćby kilkakrotne odraczanie
terminu VII Plenum.

Zarzucano mi kiedyś m. In.
że stanowisko, jakie zajmo­
wałem w różnych sprawach,
wypływało jakoby z mojej
niewiary w klasę robotniczą.
To nieprawda. W rozum, roz­
sądek, ofiarność i rewolucyjną
postawę klasy robotniczej nig­
dy nie straciłem wiary- W te

walory klasy robotniczej wie­
rzę i dzisiaj. Jestem przekona­
ny, że robotnicy poznańscy nie
wystąpiliby do strajku, nie
wyszliby demonstracyjnie na

ulicę, nie znaleźliby się wśród
nich i tacy, którzy chwycili
za broń, nie polałaby się tam

nasza, bratnia, robotnicza
krew, gdyby partia tj. kiero­
wnictwo partii, przyszło do
nich z całą prawdą. Należało
bez kunktatorstwa uznać
słuszne pretensje robotników,
należało powiedzieć co jest dzi­
siaj możliwe a co niemożliwe
do zrealizowania, należało po­
wiedzieć prawdę o dniu wczo­
rajszym i dzisiejszym. Przed
prawdą uciec nie można. Jeśli
się ją skrywa, wypływa ona w

groźnej postaci widma, które

straszy, niepokoi, buntuje się
i wścieka.

Kierownictwo partii ulękło
się tego- Jedni obawiali się
odpowiedzialności za skutki
swej polityki, drudzy silniej
czuli się związani z wygodnym
fotelem niż z klasą robotniczą,
dzięki której ten fotel zajęli,
inni wreszcie, i tych było naj­
więcej, obawiali się, czy klasa
robotnicza potrafi zrozumieć
najgłębszą istotę prawdy, któ­
rej domaga się od swych
przedstawicieli, czy pojmie
właściwie, tak jak pojąć na­
leży, przyczyny i źródła błę­
dów, wypaczeń i prowokacji,
jakie miały miejsce. Zachwia­
nie wiary w klasę robotniczą
wystąpiło szeroko w central­
nym i poza centralnym apa­
ratem partyjnym.

Rządzenie krajem wymaga,
aby klasa robotnicza i masy
pracujące darzyły kredytem
zaufania swych przedstawicie­
li dzierżących ster władzy
państwowej. Jest to moralna
podstawa sprawowania władzy
w Imieniu mas pracujących.
Kredyt zaufania może być bez

przerwy przedłużany jedynie
pod warunkiem wywiązywa­
nia się z zobowiązań zaciągnię­
tych wobec kredytodawców.
Utrata kredytu zaufania klasy
robotniczej oznacza utratę mo­
ralnej podstawy sprawowania
władzy.

Rządzić krajem można na­
wet w takich warunkach- Tyl­
ko rządy będą wówczas złe.
Muszą się bowiem opierać na

biurokracji, na łamaniu pra­
worządności, na przemocy.
Istota dyktatury proletariatu,
jako najszerszej demokracji
dla klasy robotniczej i mas

pracujących zostaje w takich
warunkach pozbawiona swej
treści.

Klasa robotnicza mogła o-

kreślonym ludziom cofnąć
swój kredyt zaufania. To jest
normalne. Normalne też jest,
gdy ludzie tacy schodzą ze

swych stanowisk. Aby zmienić

wszystkie cechy naszego życia,
aby wyprowadzać naszą gospo­
darkę ze stanu w jakim się
znalazła, nie wystarczy tylko
zmienić tych czy innych ludzi.
To jest nawet łatwe- Aby usu­
nąć z naszego życia politycz­
nego i gospodarczego wszyst­
kie hamujące jego rozwój na­
warstwienia narosłe przez la­
ta, trzeba wiele zmienić w na­
szym systemie władzy ludo­
wej, w systemie organizacyj­
nym naszego przemysłu, w

metodach pracy aparatu pań-
istwowego i partyjnego. Trzeba

krótko mówiąc. wymienić
wszystkie złe części z naszego

modelu socjalizmu, zastąpić je
lepszymi, udoskonalić ten mo­
del najlepszymi gotowymi
wzorami, i wnieść do niego
własne doskonalsze konstruk­
cje. A to jest o wiele trudniej­
sze. Na to trzeba i czasu i

pracy, i odwagi idącej w parze
z rozumem. Wytyczne tych
zmian zawarte są częściowo w

uchwałach VII Plenum, częś­
ciowo dyskutujemy je dzisiaj
i nieraz jeszcze dyskutować
będziemy.

Co dzisiaj ogranicza nasze

możliwości w tym zakresie?
Przede wszystkim zniecierpli­
wienie klasy robotniczej wy­
pływające w głównej mierze z

jej warunków bytowych. Te
zaś ściśle związane są z

naszą sytuacją gospodarczą. Z

próżnego i Salomon nie na­
leje.

Wiele zakładów pracy nie
pracuje normalnie i nie wy­
korzystuje w pełni swej zdol­
ności wytwórczej. Przyczyna
tkwi w trudnościach zaopa­
trzenia ‘ich w dostatecznym
stopniu w materiały i surow­
ce. Te zaś musimy bądź im­
portować, bądź rozbudować
własną bazę zaopatrzeniową.
To pierwsze jest ściśle zwią­
zane z naszym eksportem, to

drugie wymaga i czasu, i środ­
ków. Tymczasem sprawa wy­
gląda tak, że w wielu zakła­
dach pracy nie wykorzystuje­
my w pełni ich zdolności pro­
dukcyjnych i siły roboczej
zatrudnionych w nich robot­
ników. Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że stan załóg w nie­
jednym zakładzie pracy prze­
wyższa dzisiejsze jego po­
trzeby.

Wspomniałem już, że grozi
nam brak pełnego pokrycia
towarowego na rynku wewnę­
trznym tj. sumie podwyżek
zarobków nie przeciwstawia­
my takiej siamei masy towa­
rów. I choćby zmienić cały
rząd i całe kierownictwo par­
tii, na rynku nic się nie zmie­
ni na lepsze, a może się zmie­
nić tylko na gorsze, jeżeli ta

brakująoa masa towarowa nie
zostanie wyprodukowana. Są
tylko dwie alternatywy dla

zapobieżenia ruchowi cen: al­
bo zwiększyć masę towarową
do zdolności nabywczej społe­
czeństwa, albo zdolność na­
bywczą społeczeństwa przy­
stosować do masy towarowej.

W tej sytuacji musimy po­
wiedzieć klasie robotniczej
twardą prawdę: — nie stać
nas teraz na żadne poważniej­
sze zwyżki płac, gdyż struna

już została tak naciągnięta, że

grozi jej pęknięcie. Każda dal­
sza podwyżka zarobków jest
nierozerwalnie związana ze

zwiększeniem produkcji i ob­
niżką jej kosztów jednostko­
wych. Przyjemne to nie jest,
ani dla nas, ani dla klasy ro­
botniczej.

Kiedy będzie można wygo­
spodarować dalsze środki na

podniesienie stopy życiowej
klasy robotniczej nie mógł­
bym w tej chwili nic konkre­
tnego powiedzieć. Zależy to

jednak przede wszystkim od
dwóch czynników: po pierw­
sze — pd usprawnienia zarzą­
dzania przemysłem i całą go­
spodarką narodową i po dru­
gie — od samych robotników
tj. od zwiększenia wydajności
pracy, od obniżenia kosztów

produkcji.

Sprawa zmiany zarządzania
przemysłem nosi charakter

głęboko strukturalny. Chodzi
tu właśnie o ulepszenie nasze­
go modelu socjalizmu. Dysku­
towane obecnie i przez robot­
ników na zakładach pracy i
przez różne organa partyjne i
pań&twowe zagadnienie samo­
rządu robotniczego sprowadza
się głównie do tego, co mó­
wiłem o produkcji i o stopie
życiowej. Przestawić całą ma­
chinę gospodarczą na nowe

tory bez dokładnego rozezna­
nia sprawności działania no­
wego mechanizmu, który chce­
my stworzyć jest rzeczą nie­
bezpieczną, Każdy nowy me­
chanizm musi podlegać pró­
bom,’ gdyż z Teguły posiada
różne usterki i braki. Żaden
zakład pracy nie może wypu­
ścić nowej maszyny bez zbu­
dowania i wypróbowania pro­
totypu tej maszyny. Należy >z

wielkim uznaniem powitać
inicjatywę klasy robotniczej
w sprawie usprawnienia za­
rządzania przemysłem, w spra­
wie ich udziału w zarządza­
niu ich zakładem pracy. Do­
wodzi- to wielkiej i słusznej
wiary klasy robotniczej w so­
cjalizm. Trzeba usilnie praco­
wać kierowniczym organom
gospodarczym, politycznym i
państwowym, aby pomóc ini­
cjatywie robotniczej, aby tam

gdzie można, wyprowadzić
pewne uogólnienia propono­
wanych form. Ale z praktyką
na szerszą skalę trzeba się
spieszyć powoli.

' Do eksperymentowania w

tym zakresie najlepsze wa­
runki posiada cały przemysł
surowcowy, i te zakłady pra­
cy, które zaczynają i kończą
u siebie cały proces produk­
cji, względnie i te fabryki,
które nie natrafiają na trud­
ności zaopatrzeniowe przy
kooperacji z innymi fabryka­
mi. Z rozpoczęciem ekspery­
mentów w tych zakładach nie
należy zwlekać.

Zdaniem moim należy
wszechstronnie zbadać i zde­
cydować ozy np. w górnic­
twie węglowym można zasto­
sować większe bodźce mate­
rialne ściśle związane ze

zwiększeniem wydobycia wę­
gla. W grubych zarysach for­
ma tego zainteresowania mo-

I głąby przedstawiać się na

przykład następująco:

Każda kopalnia posiada
swój okresowy plan wydoby-
I cia węgla opracowany z u-

, wzgiędnieniem konkretnych
1 warunków danej kopami i o-

party na obecnej wydajności
pracy. Założenia planowe po­
szczególnych kopalń nie po­
winny być niższe od faktycz­
nego wydobycia węgla w o-

statnim roku, jeżeli nie zacho­
dzą jakieś istotne zmiany w

warunkach pracy. Plan taki
administracje kopalń winny o-

pracować przy współudziale
przedstawicieli załogi robotni­
czej.

Mając taką podstawę wyj­
ściową, tj. plan okresowy np.
roczny, stworzyć dla robotni­
ków bodźce materialne wypły­
wające z przekroczenia planu.
Bodźce te polegałyby na tym,
aby każda wydobyta ponad
plan tona węgla została odpo­
wiednio podzielona między ro­
botników danej kopalni i pań­
stwem, jako administratorem
kopalni.

Można by przeznaczyć dla

załogi określony procent ca­
łej nadwyżki wydobytego po­
nad plan węgla, odpowiednio
dzieląc tę część między posz­
czególne kategorie robotników
kopalnianych. O tym jaki po­
winien być podział ich części
najlepiej mogą zdecydować
sami robotnicy.

Przeznaczona do podziału
między załogę kopalni nadwyż­
ka wydobytego ponad plan
węgla byłaby przypisywana
Każdemu robotnikowi, mają­
cemu prawo do tego de­
putatu czyli o formach skon­
sumowania go decydowałby
każdy posiadacz deputatu.
Można np. założyć, że określo­
na ilość robotników chciałaby
sprzedać ten swój deputat za

granicą i nabyć za to odpo­
wiednie towary. W takim przy­
padku należałoby im to szyb­
ko załatwić 1 dostarczyć żąda­
nych towarów po cenach naby­
cia beż cła, a tylko po doliczeniu

koniecznych kosztów związa­
nych z nabyciem, transportem
t rozprowadzeniem tych to­
warów. Mogłaby się znaleźć
część robotników, którzy
chcieliby za ten deputat uzy­
skać materiały budowlane dla
postawienia sobie domków.
Taką inicjatywę można by
tylko powitać i ustalić dogod­
ne relacje zamienne węgla na

materiały budowlane.
Sposób, w jaki każdy posia­

dacz deputatu użyłby go na

swoje potrzeby byłby całko­
wicie od niego uzależniony. Z

tym nie byłoby większych kło­
potów. Cała sprawa sprowa­
dza się do tego, czy są realne
możliwości stworzenia takich
materialnych bodźców. Moż­
na by zagwarantować górni­
kom, że system taki trwałby
do końca pięciolatki.

Gdyby przy pomocy takiego
systemu doprowadzić podnie­
sienie wydajności pracy do po­
ziomu z r. 1949, to przy przy­
znaniu robotnikom na deputat
określonego procentu ponad­
planowego wydobycia węgla,
który by stwarzał na przykład
średnio 15 ton węgla rocznie
na członka załogi górniczej, to

licząc węgiel po cenie ekspor­
towej stanowiłoby to około
300 dolarów, a więc sumę
godną zainteresowania każde­
go robotnika.

Myślę, że przy rozważaniu
różnych form bodźców ma­
terialnych, czyli sposobów pod­
niesienia stopy życiowej przez
zwiększenie produkcji, ta o-

gólnie zarysowana forma war­
ta jest głębszego rozważenia
nrzez górników', przez ich
związek zawddowy i przez ad­
ministracyjne kierownictwo
kopalń. W każdym razie warto

wypróbować funkcjonowanie
takiego systemu w kilku ko­
palniach przez jakiś okres cza­
su. Jeśli zda egzamin wówczas
rozciągnąć go szeroko w gór­
nictwie.
Na przytoczonym przykładzie,

który najlepiej pasuje dla
górnictwa, ilustruję podstawo­
wą myśl jaka musi tkwić w

idei samorządu robotniczego i
współdziałania w zarządzaniu
zakładem pracy. Produkować
więcej, taniej i lepiej — oto

droga, jaka prowadzi do pod­
niesienia stopy życiowej klasy
robotniczej i całego narodu.
Na takim fundamencie musi
być oparty samorząd robotni­
czy, w tym tkwi źródło wszel­
kiego rodzaju bodźców mate­
rialnych możliwych do zasto­
sowania w obecnej sytuacji
gospodarczej.

Z tych trzech elementów:
więcej, taniej, lepiej — w kon­
kretnych warunkach danego
zakładu pracy może wystarczyć
tylko jeden z nich, aby zwię­
kszyć zarobki załogi. Ten je­
den jest uniwersalny, obowią­
zywać musi powszechnie. Cho­
dzi o zniżenie kosztów produk­
cji, czyli produkowanie taniej,
jeżeli nie ma na jakichś za­
kładach -warunków, aby pro-,
dukować więcej lub też jakość
•produkcji jest dobra —

to wszędzie bodaj jest mo­
żliwe produkować taniej.
Obniżkę kosztów produk­
cji można osiągać na dro­
dze oszczędności i pełne­
go wykorzystania surowca

i materiałów, udoskonaleń
technicznych, dobrej organiza­
cji pracy, likwidacji przero­
stów osobowych, pełnego 'wy­
korzystywania siły roboczej
itd. itp.

Samorząd robotniczy, dążąc
do obniżenia kosztów produk­
cji, nie mcże być obojętny na

wszelkiego rodzaju przerosty
osobowe. Jeśli jakąś pracę mo­

że wykonać jeden człowiek, a

zatrudnionych przy niej jest
2 ludzi, można to w pewnym
sensie przyrównać do posa­
dzenia dwu osób przy obie-
dzie, którym nasycić się może

tylko jedna. Obowiązkiem ad­
ministracji zakładu pracy i
kierownictwa naczelnego prze­
mysłu jest zapewnienie zało­
dze pełnego zaopatrzenia nie­
zbędnego dla normalnego to­
ku produkcji, czyli pełnego
wykorzystania siły roboczej
każdego zatrudnionego w ra­
mach uruchomionej, lub ist­
niejącej mocy przetwórczej
zakładu pracy. Taki musi być
kierunek główny, zasadniczy.
Kiedy jednak na przeszkodzie
temu stają gdzieś trudności nie
do zwalczenia i taki stan rze­
czy przeciąga się przez mie­
siące, a nawet lata całe, trze­
ba ustalić jeiką nadwyżką siły
roboczej dysponuje dany za­
kład pracy, aby zbędnych w

tym zakładzie ludzi zatrudnić
według ich kwalifikacji ewen­
tualnie w innym zakładzie
pracy. Można też zatrudnić
zbędną w głównym procesie
produkcji siłę roboczą przy
produkcji pomocniczej, ubocz­
nej, którą w sprzyjających
warunkach da się zorganizo-

j wać.

I (^ddzielny i jeszcze bar-

dziej ostry problem — to

likwidacja tzw. przerostów ad­
ministracyjnych. Mó-wi się i
pisze o tym od lat, a sprawa
nie rusza ani na krok naprzód.
Wątpię nawet czy wiemy, jak
wielkie są te przerosty przy
dzisiejszym systemie zarządza­
nia przemyślam i całym życiem
gospodarczym, oraz admini­
stracyjnym systemie aparatu
państwowego.

Od rozwiązania problemu
likwidacji przerostów admini­
stracyjnych w żaden sposób
nie da się uciec. Im dłużej bę­
dziemy odwlekać, tym szybciej
sytuacja gospodarcza może nas

złapać za gardło i zmusić do
cięć natychmiastowych, które
poprzednio mogły być rozłożo­
ne w czasie. Trudno wów­
czas będzie przygotować ludzi
do pracy w nowych zawodach.

Dążenia do oparcia naszego
życia gospodarczego na lep­
szych niż dotychczas funda­
mentach, dążenia do tego, aby
produkować więcej, taniej i

lepiej nie można ograniczać
do 6prawy samorządu robot­
niczego. To jest tylko pewien
fragment przebudowy, fra­
gment organizacyjny i polity­
czny.

I samorządy robotnicze 1

administracja zakładów pnzy
rozwiązywaniu problemu ob­
niżenia kosztów produkcji
muszą przede wszystkim wie­
dzieć, jakie są ich rzeczywiste
koszty produkcji. Sprawa ta
ma kapitalne znaczenie dla
całego życia gospodarczego.
Trudności w ustalaniu, a więc
i w pewnym sensie w obniża­
niu kosztów produkcji tkwią
w cenach, które państwo >u-

stala za wytwarzane przez
podległe mu zakłady produk­
ty i towary.

Sprawa ta jesft bardzo zło­
żona, to temat sam dla siebie.
Jej istota sprowadza się do
błędnego poglądu jakoby w

warunkach produkcji socjali­
stycznej nie działało prawo
wartości. Stąd też w obrotach

towarowych zamykanych w

ramach przedsiębiorstw pań­
stwowych ceny tych towarów
ustalane są w sposób dowol­
ny, nawet poniżej kosztów

własnych.
Taka polityka gospodarcza

jest fałszywa. Każdy produkt
czy towar przedstawia sobą o-

kreśloną ilość pracy społecz­
nej wydatkowanej na jego
wytworzenie. Im więcej mie­
ści w sobie tej pracy, tym jest
droższy. By móc wiedzieć ile
się faktycznie wydatkowało,
czy oszczędziło w procesie
produkcji, trzeba wiedzieć ile

faktycznie kosztuje każdy po­
jedynczy element produkcji,
jak surowiec, maszyna, ener­
gią elektryczna, siła robocza
itp. składniki produkcyjne.
Przy dowolnym ustalaniu cen

tego dokładnie wiedzieć nie
można. Oszczędzać należałoby
przede wszystkim na tym, co

jest najdroższe, tj. na co zo­
stało wydatkowane najwięcej
społecznej siły roboczej, o-

szczędność na tym, co kosztu­
je taniej, chociaż jest zawsze

wskazana, nie może być duża.
Mówiąc krótko — istniejący

; dotychczas system cen w go-
'

spodarce państwowej należy
zmienić i przystosować ceny do
wartości. Zmiana ta usunie
wiele anomalii w naszym ży­
ciu gospodarczym. Co jednak
jest najważniejsze — to po­
zwoli każdemu zakładowi pra­
cy ustalać rzeczywiste koszty
swojej produkcji-

W naszym socjalistycznym
systemie gospodarczym każdy
zakład produkcyjny powinien
być oparty na faktycznym, a

nie jak dotychczas w dużej
mierze, na fikcyjnym rozra­
chunku gospodarczym. Nasza

uspołeczniona gospodarka przy
zachowaniu potrzeb central­
nego planowania winna u-

względniać potrzebę samo­
dzielności przedsiębiorstw so­
cjalistycznych. Nie może być
tak, żeby wszystkie zakłady
produkcyjne stanowiły niejako
jedno przedsiębiorstwo w kra­
ju, na czele którego stoi pań­
stwo i w dowolny sposób nim
zarządza.

Zmiana cen w obrocie mię­
dzy państwowymi przedsię­
biorstwami. czyli doprowadze­
nie do tego, aby w każdym
przedsiębiorstwie można było
ustalić faktyczne koszty jego
produkcji, ulepszy nasz do­

tychczasowy model socjalizmu.
Realizacja tego zadania jest
skomplikowana z uwagi na ce­
ny towarów konsumpcyjnych.
Nie wolno tu dopuścić do za­
burzeń, które zmieniałyby
wskaźnik realnej wartości

płac.

Występujący w ostrej for­
mie niedostatek materiałów

budowlanych może być czę­
ściowo rozwiązany na drodze
produkcji prywatnej, bądź ze­
społowej w formie zrzeszeń
chłopskich, bądź indywidual­
nej. Główną trudnością roz­
winięcia inicjatywy prywatnej
w dziedzinie produkcji mate­
riałów budowlanych jest do­
stawa węgla, a równeż ce­
mentu. Ale nie jest to jedyna
trudność. Wiemy, że istnieją
również trudności natury ad­
ministracyjnej. Usunięcie tych
ostatnich, stworzenie najbar­
dziej sprzyjających warunków
dla każdego, kto chce i może

rozwijać produkcję materiałów
budowlanych, takich przede
wszystkim, jak cegła, dachów­
ka i wapno winno znaleźć wy­
raz w polityce partii i rządu.

Wytknięta przez VII Plenum
linia rozwoju rzemiosła zna­
leźć musi pokrycie w prakty­
ce. I tutaj najtrudniejszą dla
państwa kwestią jest zaopa­
trzenie materiałowe. Są jed­
nak i inne przyczyny hamu­
jące rozwój rzemiosła. Do
nich należy w pierwszym rzę­
dzie polityka podatkowa, czyli
tzw. domiary. Uważam, że

przy utrzymywaniu systemu
domiarów nigdy nie stworzy­
my warunków dla rozwoju
rzemiosła. Domiarem zawsze

można zrujnować każdy war­
sztat pracy. Należy ustalić
rozsądny sposób opodatkowa­
nia, który pozwalałby rze­
mieślnikowi pracować bez o-

bawy, to znaczy należy zlikwi­
dować system domiarów, jako
szkodliwy.

Trudną do rozwiązania jest
sprawa lokali na warsztaty
rzemieślnicze, lecz nie wszę­
dzie. Na zachodnich i północ­
nych terenach Polski można
znaleźć podniszczone pomiesz­
czenia, które po remoncie mo­
gą być odpowiednie do zało­
żenia warsztatu. Koszty wyło­
żone przez rzemieślnika na

remont takiego obiektu, nale­
żałoby zaliczyć w całości na

podatek, czyli zwolnić taki
warsztat od podatku na odpo­
wiedni okres. Decyzje,w tych
sprawach należy oddać w rę­
ce rad narodowych. W ogóle
na tych terenach należy stoso­
wać politykę szerokiego uprzy­
wilejowania produkcyjnej ini­
cjatywy prywatnej w mieście
i na wsi.

Polityka rolna wymaga tak­
że pewnych korekt. Jeśli cho­
dzi o spółdzielnie produkcyj­
ne, to zasadniczo zdrowym
spółdzielniom trzeba pomagać
w formie zwrotnych kredy­
tów inwestycyjnych, a znieść

wszelkiego rodzaju dotacje
państwowe. Spółdzielniom nie
rokującym rozwoju i przyno­
szącym tylko straty gospodar­
cze kredytów udzielać nie na­
leży. Przed członkami takich
spółdzielni należy raczej po­
stawić do ich decyzji sprawę
rozwiązania spółdzielni. W ta­
kim przypadku po wataje pro­
blem spłaty kredytów pań­
stwowych udzielonych w prze­
szłości spółdzielniom, czyli
członkom spółdzielni. Jestem
zdania, że tak, jak nie wolno
lekkomyślnie udzielać kredy­
tów, tak samo nie wolno da­
rować pieniędzy państwowych
wziętych w formie kredytów.

Dla spółdzielczości. produk­
cyjnej na wsi widzę perspek­
tywę rozwoju tylko pod na­
stępującymi warunkami:

1. wstępowanie do spółdziel­
ni produkcyjnych jest dobro­
wolne. Oznacza to, że wyklu­
cza się nie tylko groźbę, czy
przymus psychiczny, lecz tak­
że przymus w postaci ekono­
micznej. Wymiar podatków i
dostaw obowiązkowych moż®
być również narzędziem przy­
musu.

2. Członkowie spółdzielni
rządzą się sami. Spółdzielnia
to nic innego jak samorząd­
ne rolnicze przedsiębiorstwo
produkcyjne. Zarząd wybiera
się według niczym nie skrępo­
wanej woli członków. Swoimi
zasobami winna ona gospoda­
rzyć również według uznania
członków.

3. Spółdzielnie mają prawo
nabywania za środki własne,
lub w określonych warunkach,
za kredyty państwowe wszyst­
kich maszyn, jakie im są po­
trzebne do produkcji rolniczej
lub do pomocniczych zakładów
pracy istniejących przy spół­
dzielniach.

POM-y należy oprzeć na

zasadach pełnej opłacalności,
jako warsztaty naprawcze.
Mogą one posiadać określoną
ilość dużych maszyn rolni­
czych, zarezerwowanych do
pomocy spółdzielniom i go­
spodarstwem indywidualnym,

4. Państwo udziela spółdziel­
niom niezbędnej pomocy kre­
dytowej na cele inwestycyjne,
udziela im pierwszeństwa przy
zawieraniu umów kontrakta­
cyjnych na dostawy najbar­
dziej opłacalnych surowców
rolniczych, zapewnia im do­
stawę nawozów sztucznych w

pierwszej kolejności j stosuję
inne podobne formy pomocy.

Jeśli na skutek zniesienia
różnych form dotacji roz­
wój spółdzielczości produk­
cyjnej zostanie być może

zahamowany, to nic na

j tym nie stracimy ani go-
I spodarczo ani politycznie. Mo-

j żerny tylko zyskać i aktualnie
Ii w perspektywie. Przez znie­

sienie dotacji usuwa się niez­
drowy’, nieekonomiczny, nie-
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trwały i grożący stale zawa­
leniem fundament, na którym
oparto spółdzielczość produk­
cyjną. Zamiast rozpraszać siły
1 środki na budowanie nowych
spółdzielni, opierających swój
żywot na dotacjach państwo­
wych należy je skoncentrować
i użyć do podniesienia na wyż­
szy poziom gospodarczy spół­
dzielni już zorganizowanych.
Liczebny rozwój spółdzielczo­
ści powinien się odbywać
przede wszystkim przez rozbu­
dowę spółdzielni w tych gro­
madach w których już zostały
założone.

Jeśli dotychczasowe wyniki
Uspółdzielczenia wsi są takie,
jakie są, przyczyn tego nie na­
leży szukać w samej idei spół­
dzielczości, która jest dobra,
słuszna i sprawiedliwa, a któ­
ra przez złą politykę, przez złe
metody i przez ludzi pozba­
wionych zdrowej myśili gospo­
darczej została wypaczona.

Spółdzielczość produkcyjna
Ba wisi będzie dobra wówczas,
kiedy szeroko zostanie obu­
dzone wśród chłopów głęboko
ludzkie poczucie wspólnoty
wszystkich pracujących. Naj­
szerszym wyrazem tej wspól­
noty, którą nazwać można so­
lidarnością jest wspólna pra­
ca przy wspólnym warsztacie
pracy, jakim dla chłopów jest
ziemia. Wspólna praca uspołe­
cznia człowieka najgłębiej, bu­
dzi w nim poczucie świadomo­
ści, że człowiek nie żyje tyli' ~>

sam dla siebie, lecz także dla
drugich ludzi. Wskazanie mo­
ralne, że człowiek człowieko­
wi nie może być wilkiem wy­
kształca się najgłębiej, nabie­
ra nafipi^kniejszych rumień­
ców życia jedynie wśród lu­
dzi dobrowolnie zrzeszonych
przy wspólnym warsztacie
pracy.
• Jeżeli klasę robotniczą na­
bywamy przodującą, najbar­
dziej postępową częścią naro­
du, to przecież nie dlatego, że
ktoś sobie wymyślił takie sfor­
mułowanie, że to jest slogan
propagandowy służący wąsko-
politycznym celom partyjnym.
Przodującą pozycje klasy ro­
botniczej ustala między inny-
,mi jej wspólnota produkcyj­
na, która ukształtowała i da­
le, kształtuje robotnika jako
jednostkę najbardziej uspołe­
cznioną, a więc i najbardziej
postępową.
' Jeżeli uważamy, że spół­
dzielczość produkcyjna na

wsi jest potrzebna, gdyż sta­
nowi wyższą socjalistyczną
formę produkcji, to nie dlate­
go, że ktoś sobie wymyślił ta­
kie doktrynalne, oderwane od

życia zasady, lecz dlatego, że

ehcemy obudzić wśród chło­
pów pracujących poczucie
głębokiej społecznej wspólno­
ty produkcyjnej, chcemy zli­
kwidować wszelkie formy wy­
zysku człowieka przez czło­
wieka, chcemy aby ich cięż­
kiej i znojnej pracy ulżyła w

miarę możliwości maszyna,
ehcemy, aby przy możliwie naj­
mniejszym wysiłku pracy jed­
nostki zrzeszonej w chłopskiej
wsoólnocie produkcyjnej, pro­
dukowała ona możliwie naj-
,Wtekszv produkt globalny, aby
podnieść możliwie najwyżej
plener j zbiory z każdego hekta­
ra ziemi. Będzie się wówczas
łaniej żyć i chłopom, i robot­
nikom. j całemu narodowi. Ro­
la" społeczna klasy chłopskiej
ulegać będzie wówczas zmia­
nie. Zrzeszeni w różne formy
wspólnoty produkcyjnej pra-.
cujący chłopi staną się tak
samo szermierzami postępu
społecznego jak pracujący
Wspólnie w zakładach pracy
robotnicy.

Ta wielka idea społeczna
przebudowy stosunków pro-
dukcyjnych na wsi wymaga
przy jej realizacji nie tylko
pomocy państwowej. Wymaga
ona również wielkiej pracy
uświadamiającej j wyjaśniają­
cej znaczenie spółdzielczości
produkcyjnej. Do budowy
spółdzielni produkcyjnych po­
trzebna jest twórcza, postępo­
wa myśl, na którą żadna par­
tia i żaden człowiek nie może

posiadać monopolu. W dziedzi­
nie podnoszenia spółdzielni
produkcyjnych na wyższy po­
ziom, w dziedzinie szukania i
stosowania najlepszych form
spółdzielczości jest szerokie
pole do rywalizacji między na­
szą partią, a Stronnictwem Lu­
dowym, jak również między
wszystkimi, którzy stoją na

gruncie umacniania ustroju
socjalistycznego, ustroju spra­
wiedliwości społecznej- Dla-
czegóżby np. postępowy ruch
katolicki nie mógł współza­
wodniczyć z nami i przy szu­
kaniu form, i przy ich

_

reali­
zacji w zakresie spółdzielczo­
ści produkcyjnej? Uboga jest
myśl, że socjalizm mogą bu­
dować tylko komuniści, tylko
budzie o materialistycznych
poglądach społecznych.

TAroga do szerokiego uspół-
-*-/dzielczenia wsi polskiej bę­
dzie długa. Ilościowego plano­
wania rozwoju spółdzielczości
produkcyjnej nie można z góry
ustalać, gdyż przy zasadzie do­
browolności wstępowania do
spółdzielni równałoby się to

planowaniu wzrostu świado­
mości ludzkiej. A ta planować
się nie da. Świadomość szero­
kich mas kształtuje ich do­
świadczenie życiowe, kształ­
tują fakty. W naszej dzisiejszej
spółdzielczości niemało jest
faktów, które odpychają ma­
sy chłopskie od spółdzielczo­
ści. Fakty takie muszą ulec li­
kwidacji.

Praktyka lat poprzednich
była taka, że bezmyślnie ni­

szczono wszelkie formy pracy
zespołowej' stosowane od daw­
na przez chłopów, zabierając
im przy tym maszyny, które
były "ich kolektywną własno­
ścią. Praktyka ta wychodziła z

założenia, że socjalizm na wsi
można budować tylko na ba­
zie biedy i upadku gospo­
darstw chłopskich. Dogmaty­
czne umysły nie były zdolne
pojąć, że w ustrojowych wa­
runkach demokracji ludowej
wszelkie formy spółdzielczo­
ści prowadzą do socjalizmu na

wsi, że przez te formy wzra­
sta poczucie wspólnoty produ­
kcyjnej, że podnoszą one

i produkcję i stopę życiową
ludności, że socjalizm na wsi
może się najbujniej rozwijać
właśnie na bazie dobrobytu
pracującego chłopstwa. Nie
ma nic słuszniejszego jak roz­
wijanie takich form dobrowol­
nych zrzeszeń chłopskich. Na­
leży ułatwiać ich powstawa­
nie m. in. przez likwidację
gminnych ośrodków maszyno­
wych i przekazanie znajdują­
cych się tam maszyn zespo­
łom chłopskim, na warunkach
pełnej, lecz dogodnej dla nich
odpłatności.

Różnorodne formy wspólno­
ty produkcyjnej to nasza pol­
skadrogado socja-
1izmu na wsi.For­
my te będą kształ-
tować nasz model

socjalizmu. Jego do­
tychczasowe cechy konstruk­
cyjne już zmieniamy, decydu­
jąc się na zmianę zadań pań­
stwowych ośrodków maszy­
nowych 1 przez wskazanie
spółdzielniom, że mogą one

naibywać na własność wszyst­
kie potrzebne do ich produk­
cji maszyny. Sprawa ta bę­
dzie tym szybciej realizowana
im więcej będzie wniosków
soółdzielni, że pragną one ta­
kie maszyny nabyć.

To samo dotyczy GOM-ów.
Zostaną one wtedy zlikwido­
wane, kiedy chłopi utworzą
zespoły i zgłoszą chęć nabycia
maszyn gomowsklich.

Oddzielną kartę klęski bez-,
myślnej polityki rolnej ubie­
głego okresu stanowi gospo­
darcza ruina wielkiej ilości

gospodarstw chłopskich, zali­
czonych do kategorii gospo­
darstw kułackich. Z równą
bezmyślnością mówi się je­
szcze i dzisiaj, że dodatnim
wynikiem stosowanej w prze­
szłości polityki rolnej jest ka­
pitulacja tego zrujnowanego
kułaka przed władzą ludową.
Tego rodzaju kapitulację moż­
na było przecież osiągnąć w

każdym czasie. Nie trzeba by­
ło na to wielu lat polityki
tzw. ograniczania kułaka, któ­
ra w rzeczywistości nie była
polityką ograniczania wyzy­
sku lecz polityką niszczenia
jego gospodarstwa. Przecież 1

dzisiaj aa jednym zamachem
można by zmuszać do takiej
kapitulacji wszystkie pozosta­
łe, nie zrujnowane bogate go­
spodarstwa chłopskie. Nie ma

ńic łatwiejszego, jak osiągnię­
cie takiej kapitulacji, takiego
taniego a raczej drogiego zwy­
cięstwa jeśli uprzytomnimy
sobie ile nas kosztuje import
zboża.

Zmieniona na lepszą polity­
ka rolna zaczyna przynosić
pierwsze, rezultaty. Odczuwa
je (przede wszystkim wieś,
której dochody wzrosły w ro­
ku bieżącym o kilka miliar­
dów złotych. W perspektywie
widzieć należy dalszą bardziej
istotną zmianę polityki rolnej,.
Termin tej zmiany zależeć
będzie c>d sytuacji gospodar­
czej. Mam na myśli zniesienie
obowiązkowych dostaw, które
nie mogą być systemem, wła­
ściwością gospodarczą nasze­
go ustroju. Dostawy obowiąz­
kowe — to raczej zjawisko
właściwe tylko okresowi woj­
ny. Nie należy uważać, że ta
forma świadczenia wsi na

rzecz państwa ijest j'akąś nie-
‘zmlenną cechą budownictwa
socjalizmu.

Perspektywa zniesienia do­
staw obowiązkowych nie mo­
że nikogo zwalniać od aktu­
alnych obowiązków wobec
państwa. Dostawy obowiąz­
kowe. są formą podatku u-

iszczanego w naturze. A po­
datki trzeba płacić wszędzie
na. świecie, nie tylko w na­
szym kraju. Zanim ustali się
zupełnie prawidłową skalę
tych podatków przede wszyst­
kim przez właściwą klasyfika­
cję ziemi każdego gospodar­
stwa, co się już robi, chociaż
w tempie zbyt powolnym, trze­
ba zapłacić ten podatek w for­
mie dostaw obowiązkowych
według norm poprzednich
skorygowanych nieco na k.o-

rzyść chłopów w niektórych
miejscowościach. Sprawa ta
została ostatnio w pewnym
stopniu zaniedbana i przez

'

chłopów i przez rady narodo- I
we.

Rząd musi i będzie zwal- 1
czał każde nadużycie władzy,
łamanie prawa, musi dbać i
będzie dbał, aby żadnemu oby­
watelowi, żadnemu chłopu
władza nie wyrządzała krzyw­
dy, lecz tak samo musi wy­
magać od obywateli, aby wy­
wiązywali się w pełni ze

swych obowiązków wobec
państwa. Dostawy obowiązko­
we są jeszcze dzisiaj jedną z

form podatku państwowego i
ten podatek musi być w palni
zapłacony. To należy powie­
dzieć sobie, chłopom i radom

narodowym jąęno i wyraźnie.
Uważam, że należy ponow­

nie zrewidować na korzyść
chłopów warunki przekazy­
wania im odłogów do zago­

spodarowania, szczególnie na

Ziemiach Zachodnich i półno­
cnych. Na tych terenach nale­
ży zastosować dłuższy okres
zwokiienia ai podatków za

przejęte do zagospodarowania
odłogi oraz ustalić długotrwały
okres użytkowania tej ziemi w

formie bezpłatnej dzierżawy.
Chodzi o to, aby każdy użyt­
kownik był zainteresowany w

jak najlepszej uprawie tej
ziemi, a nie w krótkotrwałej
eksploatacji.

Odnośnie Państwowych Go­
spodarstw Rolnych widzę
przede wszystkim kenieo/ność
gruntownego przekształcenia
ich struktury organizacyjnej
oraz gruntownej zmiany w sy­
stemie wynagrodzeń robotni­
ków i pracowników rolnych.
Administracja PGR winn.a
być maksymalnie uproszczo­
na, całą uwagę i siły fachowe

należy skoncentrować tam,
gdzie to jest najważniejsze, tj.
w gospodarstwie, a wynagro­
dzenie za pracę uzależnić od
wartości produkcji globalnej
każdego gospodarstwa, po u-

staleniu określonego punktu
wyjściowego wartości pro­
dukcji.

W PGR winna znaleźć w

pełni zastosowanie idea samo­
rządu robotniczego. Bardziej
może niż gdzie indziej wystę­
puje tu potrzeba wysókowy-
kwalififcowan ego klero wn ic-
twa, które stałoby na czele
każdego gospodarstwa.

Możliwości podniesienia
produkcji rolnej przez wszyst­
kie trzy typy gospodarstw rol­
nych są u nas bardzo poważ­
ne. Warunkują je po pierwsze
—

' słuszna i dalekodystansowa
polityka rolna, po drugie —

dostarczenie rolnictwu przez
przemysł właściwych dla każ­
dego typu gospodarstw maszyn
rolniczych, a w pierwszym
rzędzie nawozów sztucznych i
Po trzecie — podnoszenie
kwalifikacji fachowych każ­
dego rolnika. Na tym winniś­
my koncentrować główną u-

■wagę, jeżeli mamy dogonić
takie kraje, jak Czechosłowa­
cja, a zwłaszcza Niemcy na

tym tak ważnym dla całej go­
spodarki narodowej odcinku,
jakim jest rolnictwo.

przejdę teraz do innej grupy
zagadnień, które w stopniu

nie mniejszym niż sprawy go­
spodarcze głęboko nurtują ca­
łą naszą partię i całe społe­
czeństwo, chodzi mi przede
wszystkim o takie sprawy jak
demokratyzacja naszego życia
oraz rozwój międzypartyj­
nych i międzypaństwowych
stosunków z naszym wiel-

. kim bratnim sąsiadem —

z KPZR i ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Jak to się stało, że partia
nasza, która wysunęła i szcze­
rze wysunęła na czoło swych
dążeń hasło ludowładztwa,
której celem jest realizacja
najbardziej humanitarnej idei
— idei socjalizmu, że ta na­
sza partia, stojąc na czele wła­
dzy ludowej w Polsce pozwo­
liła na zaistnienie tak wielu

wypaczeń, jakie miały miejsce
w niedawnej przeszłości? Peł­
nej odpowiedzi na to pytanie
będziemy jeszcze długo szu­
kać. Zawiera ją w sobie za­
gadnienie dróg prowadzących
do zbudowania socjalizmu,
oraz kształtowania modelu so­
cjalizmu.

Najpełniejsze określenie tre­
ści społecznej jaka tkwi w

pojęciu socjalizmu zawiera
sformułowanie, że socjalizm,
to taki ustrój społeczny, który
iSiosi wyzysk i ucisk człowie­
ka przez człowieka. Oznacza
to jednak nie więcej, jak
stwierdzenie, że np. samolot to

jest taka maszyna, która uno­
si się w powietrzu i lata.

Podobnie jak budowę samo­
lotu poprzedzało opracowanie
jego konstrukcji, oparte na

określonych przesłankach wa­
runkujących możliwość oder­
wania się od ziemi maszyny,
tak również budowę socjaliz­
mu poprzedzić musiała nau­
kowa teoria socjalizmu. Jej
twórcami byli pierwsi klasycy
marksizmu.

Swojej teorii nie u'ważali oni
nigdy za coś zakończonego,
wręcz przeciwnie — twierdzi­
li zawsze, że teoria mu.si być
ciągle żywa, musi rozwijać się
w oparciu o doświadczenie ży­
cia, musi być stale wzbogaca­
na. Nawet najpełniej w da­
nych warunkach i w określo­
nym czasie opracowana — te­
oria socjalizmu nie może ob­
jąć wszystkich szczegółów bo­
gatszego od niej życia.

To co w socjalizmie jest nie­
zmienne sprowadza się do
zniesienia wyży,altu człowieka
przez człowieka. Drogi "do o-

siągnięcia tego celu mogą być
i są różne.- Warunkują je róż­
norodne okoliczności czasu i
miejsca. Różny też może być
model socjalizmu. Mcże być
taki, jaki został stworzony w

Związku Radzieckim, można

go kształtować tak, jak to wi­
dzimy w Jugosławii, a może
też być jeszcze inny.

Tylko na drodze doświad­
czeń i osiągnięć różnych kra­
jów budujących socjalizm mo­
że powstać najlepszy w da­
nych warunkach model socja­
lizmu.

Związek Radziecki był pier­
wszym na świecie państwem,
gdzie dokonała się rewolucja
socjalistyczna. Lenin i partia
bolszewicka po raz pierwszy
w historii podjęli gigantyczne
zadanie przekształcenia teorii
socjalizmu w materialną i
społeczną rzeczywistość.

Wobec olbrzymich trudno­
ści, jakie towarzyszyły prze­
budowie zacofanego pod każ­
dym względem ustroju Rosji
carskiej w ustrój socjalistycz­
ny, w okresie gdy partią kie­
rował Stalin, normalne i w

ramach partii przeprowadza­
ne za życia Lenina ścieranie
się poglądów w sprawach wy­
suwanych przez życie, zaczęto
likwidować w sposób coraz

bardziej bezwzględny. Miejsce,
jakie zajmowała w partii dy­
skusja wewnątrzpartyjna, w

miarę jej wypierania, zajmo­
wał kult jednostki. Wytycza­
nie rosyjskiej drogi do socja­
lizmu przechodziło stopniowo z

rąk Komitetu Centralnego w

ręce coraz mniejszego grona
ludzi, aż wreszcie stało się
monopolem Stalina. Monopol
ten objął również dziedzinę
teorii naukowego socjalizmu.

Kult jednostki, to określony
system sprawowania władzy,
to Określona droga zdążania
d0 socjalizmu, przy stosowa­
niu metod sprzecznych z socja­
listycznym humanizmem, z so­
cjalistycznym .poczuciem wol­
ności człowieka, z socjalisty­
cznym poczuciem praworząd­
ności.

Po drugiej wojnie światowej
Związek Radziecki przestał
być jedynym krajem budują­
cym socjalizm. Na arenie
świata pojawiły sie Chiny Lu­
dowe i szereg państw demo­
kraci! ludowej, w ich liczbie
i Polska, które wstąpiły na

drogę budownictwa socjaliz­
mu. Przed partiami robotni­
czymi tych krajów, a więc i
przed nasza partią stanęły za­
gadnienia, kftćre poprzednio w

formie praktycznej nie istnia­
ły. Należą do nich takie spra­
wy, jak droga do socjalizmu
W warunkach właśc'wych dla
każdego kraju, co w pewnym
stopniu rzutuje na kształtowa­
nie się modelu socjalizmu, o-

"raz sprawa wzajemnych sto­
sunków partyjnych i pań­
stwowych między partiami 1
rządami krajów obozu socja­
lizmu.

Wzajemne stosunki między
partiami i państwami obozu
socjalizmu nie znajdują i nie

powinny znajdować żadnych
powodów do jakichkolwiek
komplikacji. Na /tym polega
.iedńa z głównych cech socja­
lizmu. Stosunki te winny się
kształtować na zasadach mię­
dzynarodowej solidarności ro­
botniczej, -winny być oparte
na wzajemnym zaufaniu i ró­
wności praw, na udzielaniu
sobie nawzajem pomocy, na

wzajemnej przyjacielskiej kry­
tyce, jeśli taka okaże się ko­
niecznością, na rozumnym 1

wynikającym z ducha przy­
jaźni i z ducha socjalizmu
rozwiązywaniu wszystkich
spraw spornych. W ramach
takich stosunków każdy kraij
winien posiadać pełną nieza­
leżność i samodzielność, a

prawo każdego narodu do su­
werennego rządzenia sdę w

niepodległym kraju winno być
w pełni i nawzajem szano­
wane. Tak być powinno 1 po­
wiedziałbym — tak zaczyna
być.

W przeszłości, niestety, nie
zawsze tak było w Stosunkach
między nami, a naszym wiel­
kim i przyjaznym sąsiadem —

Związkiem Radzieckim.

, Stalin, jako kierownik par-
tói 1 Związku Radzieckiego
formalnie uznawał wszystkie
wyżej wyliczone zasady, jakie
cechować -winny stosunki mię­
dzy krajami obozu socjalizmu.
I nie tylko uznawał, lecz sam

je głosił, faktycznie jednak
zasady te nie mogły się zmie­
ścić w ramach tego, co składa ,

się <na kult jednostki.
Kultu jednostki nie można

sprowadzać tylko do osoby
Stalina. Kult jednostki, to pe­
wien system, który panował w

Zwtiązku Radzieckim i który
przeszczepiony został do
wszystkich bodaj partii ko­
munistycznych, jak też do

szeregu krajów obozu socja­
lizmu, w ich liczbie i do Pol­
ski.

Istota tego systemu polega­
ła na tym, że wytworzona zo­
stała jednostkowa, hierarchi­
czna drabina kultów. Każdy
taki kult obejmował określo­
ny obszar, n.a którym funk­
cjonował. W bloku państw so-

•cjaltoiycznych na szczycie tej
hierarchicznej drabiny kul­
tów stał Stalin. Przed nim
chylili głowy wszyscy, którzy
zajmowali niższe szczeble dra­
biny. Chylili głowy nie tylko
inni przywódcy KPZR i kie­
rownicy Związku Radlzieckle-

go, lecz tak samo kierownicy
partii komunistycznych i ro­
botniczych krajów obozu so­
cjalistyccn eg o. Ci oatatoi tj.
pierws.i sekretarze komitetów
centralnych partii poszczegól­
nych krajów zasiadali na dru­
gim szczeblu drabiny kultu
jednostki, oblekali srę znowu

We władcze seaty nieomylno­
ści i mądrości, ich kult pro­
mieniował jednak tylko na ob­
szarze ich krajów, gdzie stali
na szczycie krajowej drabiny
kultów. Ten kult można by
nazwać tylko odbitym bla­
skiem, zapoiżycizenym śmia­
niem. Świecił podobnie, (‘jak
świeci księżyc. Tym niemniej
n.a obszarze swego dział1?,nia
był wszechwładny. I tak w

każdym kraju ciągnęła się
drabina kultów od góry do
dołu.

Nosiciel kultu jednostki ria

wszystkim się znał, wszystko
umiał. Wszystko rozstrzygał,
wszystkim kierował i o wszys­
tkim decydował na obszarze

swego diziałania. Był on naj­
mądrzejszym człowiekiem,
niezależnie od tego, jaką wie­
dzę, jakie zdolności i jakie
zalety osobiste posiadał.
Dół biedy, jeśli w szaty kul-
*■tu ubrano człowieka rozsą­
dnego, skromnego. Taki czło­
wiek zwykle czuł się źle w

tym garniturze. Można powie­
dzieć, że się go wstydził i nie
chciał go nosić, chociaż nie
mógł go całkowicie zdjąć z

siebie.
Nie mógł bowiem normalnie

pracować żaden kierownik
partyjnej organizacji, nawet
wówczas gdy pracował kolek­
tywnie z całą instancją kiero­
wniczą, gdyż przy takim sy­
stemie tj. w politycznym sy­
stemie kultu jednostki nie by­
ło do takiej pracy warunków.

Gorzej, a nawet całkiem źle
układały się sprawy, kiedy za­
szczyt władzy, a więc prawo
do kultu zagarnął człowiek o-

Sreniczony, tępy wykonawca,
czy zgniły karierowicz. Tacy
grzebali socjalizm bezmyślnie
i zarazem precyzyjnie.

Przy systemie kultu jedno­
stki partia, jako całość, mo­
gła działać samodzielnie tylko
w ram-ch podporządkowania
się naczelnemu kultowi. Jeśli
ktoś próbował te ramy prze­
kroczyć, groziło mu wyklęcie
przez jego współtowarzyszy.
Jeśli sprawa dotyczyła całej
partii wyklinały ją pozostałe
partie komunistyczne.

Czyż w takich warunkach

wzajemne stosunki partyjne i
państwowe partii i krajów
demokracji ludowej z jednej
strony, a KPZR i Związkiem
Radzieckim z drugiej strony
mogły ,się układać na zasadach
równości? Jasne, że nie. Prze­
szkadzał temu system kultu jed

nostki, system precyzyjnie zor­
ganizowany i miażdżący każ­
dą samodzielną myśl socjali­
styczną.

System kultu Jednostki
kształtował mózgi ludzkie,
kształtował sposób myślenia

działaczy partyjnych i członków
partii. Jedni wierzyli i byli
przekonani, że jedynym bez­
błędnym interpretatorem nauki
marksistowskiej i jedynym
człowiekiem, który ją prawi­
dłowo rozwija i wzbogaca,
wskazuje jedynie słuszną dro­
gę do socjalizmu jest Stalin.
Wszystko więc, co nie jest
zgodne z jego myślami i wska­
zaniami musi być szkodliwe,
musi pociągać za sobą odstęp­
stwo od marksizmu-leninizmu,
musi być herezją. Inni, mając
nawet wątpliwości, byli zno­
wu przeświadczeni, że każda
próba publicznego wyrażęnia
swoich myśli nie tylko nicze­
go nie zmieni, lecz sprowadzi
na nich przykre konsekwencje.
Jeszcze innym było wszystko
obojętne poza drogą, która mo­
że ich zaprowadzić do wygod­
nego stołka, lub stołek taki
zabezpieczyć. f

Byłoby wielkim błędem i po­
mieszaniem. pojęć, gdyby ktoś
próbował robić znak równania
między kultem jednostki, a

autorytetem jednostki. Różni­
ca między jednym i drugim
pojęciem jest taka, że kult
jednostki zniekształca i wy­
pacza idee socjalizmu, zniechę­
ca do socjalizmu ludzi pracy,
natomiast autorytet setek i ty­
sięcy kierowników partii 1
władzy ludowej bardzo sprzy­
ja rozwojowi budownictwa so­
cjalizmu, jest wprost niezbęd­
ny do kierowania partią i pań­
stwem. Autorytetu nie można

jednak ludziom nadać, przy­
piąć do piersi, jak medal lub
odznaczenie. Trzeba go sobie
zdobyć, wypracować, posłu­
gując się rozumem i skromno­
ścią. Partia nasza i władza lu­
dowa w Polsce będzie tym sil­
niejsza, im więcej będzie lu­
dzi z autorytetem, a więc ta­
kich działaczy i aktywistów,
którzy cieszą się zaufaniem
klasy robotniczej i wszystkich
ludzi pracy. Dlatego mówimy:
— należy wszystkimi siłami
zwalczać kult jednostki czy
jego pozostałości 1 wszystkimi
siłami walczyć o zdobycie au­
torytetu.

Nie chciałbym szerzej po-<
wracać do smutnych kart prze­
szłości, w której panował u

nas system kultu jednostki.
System ten gwałcił zasady de­
mokratyczne i praworządność.
Przy tym systemie łamano
charaktery i sumienia ludzkie,
deptano ludzi, opluwano ich
cześć, oszczerstwo, kłamstwo i
fałsze, a nawet prowokacje
służyły za narzędzia sprawo­
wania władzy.

Doszło i u nas do tragicz­
nych faktów, że niew.miych
ludzi posłano na śmierć. Wie­
lu innych więziono niewinnie
nieraz przez drugie lata, w tym
również i komunistów. Wielu
ludzi poddawano bestialskim
torturom, siano strach i de­
moralizację. iśa glebie kultu
jednostki wyrastał^ zjawiska,
które naruszały, a nawet prze­
kreślały najgłębszy sens wła­
dzy ludowej.

Z tym systemem skończyli­
śmy, względnie kończymy raz

na zawsze. Należy wyrazić
słowa wielkiego •.wania dla
XX Zjazdu KPZR, ze tak wal­
nie dopomógł nam do likwido­
wania tego systemu.

Chociaż system kultu jedno­
stki zrodził się w Związku Ra­
dzieckim, nie oznacza, że za

wszystko zło, jakie u nas mia­
ło miejsce można złożyć winę
na Stalina, na KPZR, czy na

Związek Radziecki. M.y mie­
liśmy i naszą własną, rodzi­

mą beriowszczyznę. Beriow-
szczyzna i wszelkie jej uogól­
nione odmiany personalne,
stanowiły^część składową sy­
stemu kultu jednostki. Be-

riowszczyzna — to karta zapi­
sana prowokacją, krwią, wię­
zieniem i cierpieniem niewin­
nych ludzi.

Są sprawy z zakresu dzia­
łalności polskiej odmiany be-
riowszczyzny, które wymagają
bardziej wnikliwego zbadania
i wyświetlenia. Chodzi nie o

to, aby przedstawiać do za­
płaty własny rachunek krzywd.
Taka myśl, jak w ogóle chęć
osobistych porachunków są mi

zupełnie obce. Za wielkie to

były sprawy, aby je rozmie­
niać na drobną, osobistą mo­
netę. Ale są sprawy, które z

zasadniczych • partvinvch
względów wymagają wyświe­
tlenia. Partia zawsze musi dbać
o swoje imię, musi być czy­
sta. A jeśli kto świadomie
zbrukał i hańbił jej dobre
imię, dla takiego nie może być
miejsca w jej szeregach.

Formułuję konkretnie swo­
ją myśl: kierownictwo partii
winno powołać komisję, której
zadaniem byłoby zbadanie, czy
w sprawach 'udzi obecnie re­
habilitowanych, których aresz­
towano w przeszłości na pole­
cenie lub za zgodą Biura Po­
litycznego, względnie części
Biura, nie zachodziły wypad­
ki świadomfej prowokacji,
świadomego oskarżania ludzi
o czyny, których się nie do­
puścili, a które podlegają
przepisom karnym naszego
Kodeksu Karnego.

Wyświetlenie tej sprawy
jest konieczne i winna ją wy­
jaśnić komisja, złożona z lu­
dzi zupełnie bezstronnych.
Rezultaty badań komisji win­
ny zamknąć ostatecznie par­
tyjną, wewnętrzną kartę
spraw związanych z działalno­
ścią polskiej odmiany beriow-
szczyzny.

Wszystko co dzisiaj ocenia­
my, jako wypaczenia i znie­
kształcenia w naszym życiu w

okresie ubiegłym, nie mogło
nie wstrząsnąć do głębi całą
partią, cała klasą robotniczą,
całym narodem. Po kraju roz­
lały się różne prądy, lecz naj­
potężniejszą rzeką popłynęło
hasło demokratyzacji naszego
życia, żądania zlikwidowania
systemu, który nazywamy kul­
tem jednostki. Należy stwier­
dzić, że kierownictwo partii
nie zawsze nadążało na czas,
aby wraz z całą partią stanąć
na czele tego zdrowego ruchu
i pokierować nim. A jeżeli nie
nadążało kierownictwo partii,
to zrozumiałą jest rzeczą, że
nie mogły nadążać i organi­
zacje partyjne. Wytworzył się
nawet pewien zamęt i dezo­
rientacja niezmiernie szkodli­
we dla samej sprawy demo­
kratyzacji. Takiej sytuacji nie
mogą nie wykorzystywać
wszyscy przeciwnicy socjaliz­
mu, wszyscy wrogowie Polski
Ludowej. Ożywienie działalno­
ści elementów nie mających
nic wspólnego z dążeniami
klasy robotniczej i narodu do
zdemokratyzowania całego na­
szego życia, wywołało również
pewne wahania u niektórych
towarzyszy w kierownictwie
partyjnym i w terenie, odnoś­
nie metod demokratyzacji i
treści jaka powinna ona za­
wierać. Dlatego też trzeba
stanowczo powiedzieć sobie,
partii, klasie robotniczej i ca­
łemu narodowi:

Droga demokratyzacji jest
jedyną drogą prowadzącą do
zbudowania najlepszego w na­
szych warunkach modelu so­
cjalizmu. Z tej drogi nie zej­
dziemy i będziemy się bronić
wszystkimi siłami, aby nie dać
się z niej zepchnąć. Ale też
nie pozwolimy nikomu wyko­
rzystywać procesu demokraty­
zacji przeciwko socjalizmowi.
Na czele procesu demokraty­
zacji staje nasza partia i tyl­
ko ona, działając w porozu­
mieniu z innymi partiami
Frontu Narodowego może po­
kierować tym procesem w ta­
kim kierunku, aby proces ten

prowadził rzeczywiście do
zdemokratyzowania stosunków
we wszystkich dziedzinach nr.-

szego życia, do wzmocnienia
podstaw naszego ustroju, a nie
do ich osłabienia.

p artia i wszyscy ludzie, któ-
Ł rzy widzieli zło istniejące
w przeszłości i którzy szczerze

pragną usunąć wszystkie po­
zostałości złej przeszłości w

naszym dzisiejszym życiu, aby
w ten sposób wzmocnić pod­
stawy naszego ustroju, winni
dać zdecydowany odpór wszel­
kim podszeptom i wszelkim
głosem zmierzającym do osła­
bienia naszej przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim.
Jeśli było w przeszłości nie

wszystko tak, jak naszym zda­
niem być powinno między na­
szą partią a KPZR i między
Polską a Związkiem Radziec­
kim — to dzisiaj należy to
do bezpowrotnej przeszłości.
Jeśli w tej czy innej dziedzi­
nie naszego życia są sprawy,
które wymagają jeszcze uregu­
lowania — zrobić to należy po
przyjacielsku i spokojnie. Ta­
kie postępowanie winno bo­
wiem cechować stosunki mię­
dzy partiami ; państwami o-

bozu socjalizmu. A gdy ktoś
myśli, że uda się w Polsce roz­
niecić nastroje antyradzieckie,
to głęboko się myli, nie poz­
wolimy wyrządzić szkody ży­
wotnym interesom państwa
polskiego i sprawie budowy
socjalizmu w Polsce.

System kultu jednostki i
wszystko złe, co z niego wy­
nikało należy do bezpowrot­
nej przeszłości. Stosunki pol­

sko-radzieckie oparte na zasa­
dach równości i samodzielno­
ści wytworzą w narodzie pol­
skim tak głębokie uczucia
przyjaźni do Związku Radzie­
ckiego, że żadna próba zasia­
nia nieufności do Związku Ra­
dzieckiego nie znajdzie grun­
tu w narodzie polskim. Na
straży takich stosunków stoi
w pierwszym rzędzie nasza

partia, a wraz z nią cały na­
ród.

Aby partia mogła sprężyście
wypełnić swe zadania i stać na

czele procesu demokratyzacji
musi być przede wszystkim
zwarta i jednolita, oraz musi
w swych szeregach, w swoim
życiu zastosować w pełni za­
sady demokratycznego centra­
lizmu. Musi w praktyce swej
pracy surowo przestrzegać
tych zasad, jakie tkwią w te­
zie o leninowskich normach
życia partyjnego. Zasady te

były w przeszłości również
głoszone, lecz jakże często
praktyka miała z nimi bardzo
mało wspólnego. Na czele tych
zasad należałoby postawić
sprawę wyboru władz partyj­
nych, jawności życia partyj­
nego, prawo do zachowania
swych poglądów przy zasadzie,
że uchwały większości obowią­
zują wszystkich członków
partii.

Ta ostatnia zasada jest
szczególnie ważna w dobie o*
becnej, W oparciu o nią rea­
lizować się musi jedność dzia­
łania partii. Ciężki wóz zadań,
jakie stoją przed partią w

chwili obecnej może się to­
czyć pomyślnie naprzód tylko
wówczas, kiedy zaprzęgnięte
do niego siły półtoramiliono-
wej partii ciągnąć go będą w

jednym kierunku. A kierunek
ten wytknęło w głównych za­
rysach VII Plenum, dzisiejsze
zaś winno te zarysy wyraźniej
sprecyzować.

W praktyce pracy naszej
partii, w metodach jej działa­
nia przyjdzie nam wiele zmie­
nić. Wysuwają się tu na czoło
takie sprawy, jak wyraźne
rozgraniczenie kompetencji a-

paratu partyjnego i aparatu
państwowego, przy zachowa­
niu kierowniczej reli partii.
Trzeba tak ustawić sprawy,
aby każdy odpowiadał za swo­
je, za ten odcinek, na którym
pracuje. Inaczej nikt nie od­
powiada a interesy partii i
państwa tylko na tym cierpią.
Zasada, że partia i jej partyj­
ny aparat nie rządzi, a tylko
kieruje, że rządzenie należy
do państwa i jego aparatu —

musi być wyrażona w konkre­
tnej. treści i w praktyce pracy,
a. nie tylko — jak to ma obec­
nie jeszcze szeroko miejsce —

W słowach. Problem ten wy­
maga dokładnego opracowa­
nia, co powinno być jednym z

najbliższych zadań kierow-
nllctwa partii.

W pracy partii utarła się
szkodliwa praktyka wyciąga­
nia każdego aktywniejszego
robotnika z jego zakładu pra­
cy do pracy w aparacie par­
tyjnym, lub państwowym. —

Praktyka taka wyrządziła wie­
le szkody.. Rozdymano aparat
partyjny, który przy istnieją­
cym systemie pracy bądź biu­
rokratyzował się, bądź też

przybierał inne niezdrowe for­
my, a zakład pracy, ta naj­
ważniejsza komórka politycz­
na i produkcyjna był ogołaca­
ny z najlepszych członków
partii.

Partia będzie najintensywniej
żyć życiem klasy robotniczej,
będzie mogła najlepiej kształ­
tować jej świadomość wów­
czas, kiedy olbrzymia część
świadomych i aktywnych dzia­
łaczy znajdzie się razem ra­
mię w ramię z robotnikami
przy ich warsztatach pracy.

Należy również zabezpie­
czyć odpowiednią kontrolę in­
stancji' partyjnych nad pracą
aparatu partyjnego, poczyna­
jąc w pierwszym rzędnie od
centralnego aparatu. Sprawa­
mi tymi zajmie się na pewno
najbliższy zjazd partyjny.

Usprawnienia wymaga rów­
nież praca rządu. Biuro Poli­
tyczne podjęto już pierwsie
uchwały w tym zakresie. Oso­
bowy skład rządu należy spro­
wadzić do rzeczywistych po-
trzejj kraju przez odpowied­
nią reorganizację jego pra­
cy.

W szystkfe zamierzenia jakie’

v stawiamy przed sobą wy­
magają spokoju, rozwagi i cza­
su. Nawet przy zastosowaniu
najlepszej koncepcji nowej or­
ganizacji naszego przemysłu i

najlepszych form demokraty­
zacji naszego życia niczego
nie da się zrobić z diziś na ju­
tro.

Nie można nie widzieć, że w

ostatnim czasie nastąpiła pe­
wna dezorientacja i .w orga­
nach władzy państwowej po­
wołanej do strzeżenia porząd­
ku publicznego. V7zmogły się
różne chuligańskie wybryki,
które często nie natrafiają na

właściwą reakcję ze strony
Milicji Obywatelskiej. Należy
znowu powiedzieć jasno i o-

twarcie sobie i wszystkim
których to dotyczy: — wła­
dza ludowa będzie karać każ­
dą nieprawość w swioim apa­
racie lecz z takim samym zde­
cydowaniem będzie ii musi
zwalczać wszelkie naruszanie
porządku publicznego i spoko­
ju obywateli. Milicja Obywa­
telska winna zawsze spotkać
się z szacunkiem i pcpaTCiem
społeczeństwa, kiedy interwe­
niuje w interesie oorządfcu
publicznego. Nie wolno tole­
rować żadnych form zniewa­
żania munduru stróża porząd­
ku publicznego przez różnych

chuliganów, których za naru­
szenie prawa należy surowo

karać.
Do wielu schorzeń ubiegłe­

go okresu należało również 1

to, że w praktyce życia pań­
stwowego Sejm nie spełniał
swego konstytucyjnego zada­
nia. Obecnie stciimy w obli­
czu wyboru nowego Sejmu,
który winien zająć w naszym
życiu politycznym i państwo­
wym to miejsce, które ustaliła
dla niego Konstytucja. W pro­
gramie zamierzeń demokraty-
zacyjnych podniesienie roli
Sejmu do najwyższego organu
władzy państwowej posiadać
będzie największe bodaj zna­
czenie.

Naczelnym zadaniem Sejmu
jest sprawowanie najwyższej
władzy ustawodawczej i kon­
trolnej. Trzeba stworzyć Sejmo­
wi niezbędne warunki aby to
zadanie mógł wykonywać. —

Chodzi i o warunki polityczne,
które stwarza ogólny proces
demokratyzacji naszego życia
jak również i o warunki pra­
wne gwarantujące Sejmowi
jego konstytucyjne uprawnie­
nia.

Powstaje pytanie: — Co

partia nasza chciałaby zagwa­
rantować Sejmowii w normach
prawnych?

Uważam, że na plan pierw­
szy wysuwa się sprawa sesji
sejmowych, które w dotych­
czasowej praktyce zwoływano
zbyt rzadko. Szczególnie -waż­
ne w ustawodawczej pracy
Sejmu jest ustalenie takiego
trybu pracy komisji sejmo­
wych, który pozwoli skoncen­
trować w ich rękach opraco­
wanie aktów prawnych.

Z tego postulatu wynika, że
część posłów winna pełnić
swe obowiązki zawodowo,
czyli winna zostać zwolnioną
na okres sprawowania swych
funkcji poselskich od pracy
zarobkowej.

Wydawanie dekretów przez
Radę Państwa należy ograni­
czyć do spraw nie cierpiących
zwłoki i jednocześnie zagwa­
rantować Sejmowi prawo u-

chylania względnie zmienia­
nia tych dekretów.

Sejm winien kontrolować
pracę rządu i organów pań­
stwowych w szerokim zakre­
sie. Do tego niezbędne jest do­
konanie pewnych zmian w

Konstytucji;. Uważam, że kon­
trola Sejmu organów wyko­
nawczych władzy państwowej
winna być przeprowadzana
przez instytucję podległą bez­
pośrednio Sejmowi a nie jak
dotychczas rządowi. Należy
przywrócić Najwyższą Izbę
Kontroli Państwowej podlega­
jącą Sejmowi.

Uważam również, że Sejm
wanien mieć prawo kontroli
naszych umów handlowych
zawartych z innymi państwa­
mi. W gruncie rzeczy w umo­
wach tych nie ma nic takiego
co z uwagi na interes państwa
powinno być kcnłrclowane
przez szczupłe grono ludzi. In-
formewenie społeczeństwa
przez rząd i przez Sejm o na­
szych umowach handlowych
automatycznie przetnie różne
brednie o naszym handlu za­
granicznym.

Sejm również powinien po-
siadać prawo zatwierdzania
wszystkich zawieranych przez
rząd j ratyfikowanych przez
Radę Państwa układów z dru­
gimi krajami.

Sejm powołany jest również
do oceny pracy .rządu i w jego
kompetencjach leży wyciąga­
nie wniosków w stosunku do
ludzi nie wywiązujących e’ę
należycie ze swych obowiąz­
ków.

Tak w głównych zarysach'
widziałbym Sejm w jego roli
ustawodawczej i kontrolera
pracy państwowej. Rozumnie
ustawione uprawnienia Sejmu
i naiwet rozszerzenie tych u-

prawnień poza granice zakre­
ślone Konstytucją, fprzy ro­
zumnym określeniu zadań
partii w stosunku do aparatu
państwowego,, nie stwarzają
kolizji między Sejmem, a tą
treścią polityczną, która mie­
ści się w tezie o kierowniczej
roli partii.

Wybory zostaną przeprowa­
dźcie w oparciu o nową or­
dynację wyborczą, która po­
zwala ludziom wybierać, a n,i®
tylko głomować. Jest to zmia­
na bardzo ważna. Zgrupowa­

ne we Froncie Narodowym
partie i organizacje społeczne
występują z jednym wspól­
nym programem wyborczym.
Ale każdy program realizują
nie tylko partie, lecz i ludzie
wystepuiaicy z ramienia tych
partii. Tan kandydat, który
dleziryć się będzie najwięk­
szym izsiufaslfem zastanie wy­
brany. Kto nie posiada szero­
kiego zaufania wyborców
rzecz jasna do przyszłego Sej­
mu nie wejdzie.

Ważne jest nie tylko to, ja­
kie upewnienia podadać bę-
deie Sejm. O neffi, jaką on o-

degra w życiu państwa i na­
rodu, procesie demokratyzacji
naszego życia decydować bę­
dą w stopniu niemnleiecym
ludzie, którzy w nim. zasiądą.
Naszęj partii możemy polecić,
e’oy na kandydatów wysuwała
najlepszych towarzyszy, ludzi
najbardziej związanych z kla­
są robotnicza i całym naro­
dem.

Naszym sojusznikom z Fron­
tu Narodowego możemy tylko
zalecić, aby wysuwając swo­
ich kandydatów na posłów
typowali ludzi, którzy nie w

ustach, lecz w swym sercu i

(Dokończenie na str. 4)



Kierunek
WIEC pracowników Kra­

kowskiego Węzła Kolejo­
wego i DOKP był zapowiedzia­
ny na godz. 13. Rozpoczął się z

blisko półtoragodzinnym o-

ppźnieniem. Lecz mimo tego
przeszło pół tysiąca ludzi cze­
kało na zakończenie toczących
Się od rana w sali Domu Ko­
lejarza obrad transportowców.

Po zagajeniu sekretarza KD
tow. Basy — nikt nie zgłasza
się do dyskusji. Dopiero za­
palne wystąpienie II sekreta­
rza KM tow. Popiołkowej wy­
wołuje natychmiastowy od­
głos.

— Nie boimy się dyskuto­
wać — stwierdził tow. Balicki,
•— Choć jeszcze trudno się
przyzwyczaić, że po odważnym
Wystąpieniu sekretarz czy ka­
drowiec nie będzie robił z

Człowieka wroga klasowego —

oświadcza następny mówca.

Dyskusja kolejarzy trafiła
W sedno, w zasadniczą spra­
wę wielkiej chwili. Punktem
Wyjścia dila wielu dyskutan­
tów była wspólna rezolucja
młodzieży studenckiej i Kom­
binatu im. Lenina. Zgadzając
•ię, że jest ona zasadniczo

przemyślana i słuszna — po­
stulowano, by dyskutować z

poszczególnymi tezami. Ostro
skrytykowano Komitet Miej­
ski, gdzie w dzień po młodzie­
żowych wiecach dano z gruntu
fałszywą ocenę rezolucji na­
wet jej nie odczytując zebra­
nemu aktywowi.

Fakt, że odważne wystąpie­
nia zaczęły się w naszym wo­
jewództwie w środowiskach

młodzieżowych, stanowił jedną
z podstaw dla stwierdzenia,
Że 'krakowskie instancje par­
tyjne nie przewodzą swym or­
ganizacjom w walce o, demo­
kratyzację. Główną zaś odpo­
wiedzialnością za to, że masy
Członków partii są zdezorien­
towane i często dają się wy­
przedzać inicjatywie bezpar­
tyjnych, obciążono Komitet

Centralny.
— Właśnie KC stawiał zna­

ki zapytania, które wypełnia
się plotkami — mówił jeden z

dyskutantów. — Obradujące
Plenum musi wiedzieć, że nie

prosimy, ale domagamy się
pełnej jawności życia politycz­
nego i gospodarczego.

W imię pełnej jawności dy­
skutujący towarzysze wystę-

Myśli ludzi pracy z całej Polski

towarzyszą obradom VIII Plenum
1.01)2

W wielu zakładach Łodzi od­
były się otwarte zebrania par­
tyjne, w czasie których ro­
botnicy wyrażali pełne popar­
cie dla procesu dalszej demo­
kratyzacji życia politycznego
i gospodarczego w Polsce. M.
in. w zebraniu zakładowej or­
ganizacji partyjnej Zakładów

Przemysłu Bawełnianego im.
Harnama w Łodzi uczestniczy­
ło kilkuset członków partii
jak i bezpartyjnych robotni­
ków. Dyskusja była ożywiona-

„Sprawiedliwości staje się za­
dość — mówił robotnik Szczęśniak.
— Popieramy w całej rozciągłości
uchwałę VIII Plenum KC Partii,
powołującą w skład KC towarzy­
szy, którym w przeszłości stała się
straszliwa krzywda. Wierzymy, że

przy ich udziale nastąpi pełna de­
mokratyzacja życia partyjnego, co

jest jedyną gwarancją, że nie pow­
tórzą się już nigdy popełnione w

ubiegłych latach błędy”.

Jednogłośnie przyjęli zgro­
madzeni uchwałę, którą w for­
mie listu postanowili przesłać
VIII Plenum KC PZPR. W
uchwale tej czytamy m. in.:

Z wielką nadzieją witamy obra­
dy VIII Plenum KC naszej Partii
w- przekonaniu, że będą one praw­
dziwym wyrazem powszechnych
uczuć i nastrojów ludzi pracy, że

zdecydowanie posuną one naprzód
sprawę demokratyzacji życia po­
litycznego i gospodarczego naszego

kraju, wbrew wszelkim usiłowa­
niom zahamowania tego procesu.

Wyrażamy przekonanie, że głę­
boka, oparta na leninowskich za­
sadach współżycia między naro­
dami, przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowi i stanowić bę­
dzie podstawę dalszego marszu

naprzód do pełnej socjalistycznej
demokracji w życiu wewnętrz­
nym, a przede wszystkim w sto­
sunkach między narodami.

*

LUBLIN
W zakładach pracy, fabry­

kach, biurach, wyższych u-

czelniach Lublina i wojewó­
dztwa odbywają się liczne
masówki organizowane bądź
przez organizacje partyjne
bądź też z inicjatywy samych
pracowników.

Na’ zebraniach tych podej­
mowane są rezolucje, listy do

obradującego Komitetu Cen­
tralnego PZPR, wyrażające
pełne poparcie dla partii w jej
walce o demokratyzację życia,
o jedność partii i umacnianie
budownictwa socjalistycznego
w kraju.

M. ici. pracownicy Woje­
wódzkiego Biura Projektów w

Lublinie w uchwalonej na

masówce rezolucji stwier­
dzają: >

„Zjednoczeni wokół KC I sce-

mentowani walką na śmierć 1 ży­
cie o zbudowanie ustroju socja­
listycznego w naszym kraju dą­
żyć będziemy z całych sił do te­
go, aby przy coraz to pełniejszej
demokratyzacji naszego życia
państwowego Ojczyzna nasza stała

się zamożniejsza i aby rosło jej
znaczenie w świecie”.

20. bm. odbyło się plenarne
posiedzenie Komitetu Miej­
skiego PZPR w Lublinie, na

którym uchwalono wysłanie
listu do obradującego VIII

Na niezliczonych wiecach i zgromadzeniach z pełnym
uznaniem wita cały kraj dotychczasowy przebieg obrad
VIII Plenum KC PZPR. Dalsza demokratyzacja życia
w Polsce, sprawa własnej drogi do socjalizmu, ścisła

współpraca i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim w

oparciu o leninowskie zasady — wszystko to znajduje
odbicie w rezolucjach i uchwałach, które masowo napły­
wają do uczestników obrad VIII Plenum. 'W

Na podkreślenie zasługuje fakt, że obok załóg zakładów

pracy, szczególną aktywność wykazuje młodzież. Wyra­
zem tego są uchwały aktywu ZMP w wielu miastach

i miejscowościach, jak również wiece, które odbyły się
we wszystkich niemal uczelniach kraju.

W stolicy, gdzie obraduje Plenum i gdzie życie poli­
tyczne jest szczególnie ożywione, szereg załóg postano­
wiło w niedzielę w trzecim dniu obrad VIII Plenum,
kontynuować normalną pracę.

Wieczorem 20 bm. wokół głośników radiowych w

miastach i na wsiach masowo skupiali się ludzie, by
wysłuchać wygłoszonego na VIII Plenum przemówienia
tow. Władysława Gomułki.

powali z żądaniem podania
istotnych przyczyn odejścia z

zajmowanych stanowisk tow.
Minca i innych. Domagano się
także, by publikując pełne te­
ksty obrad VII i VIII Plenum
dano społeczeństwu podstawę
do oceny, dlaczego jedni dzia­
łacze odchodzą, dlaczego ich
miejsce w kierownictwie zaj­
mują inni towarzysze.

Mówiąc o szkodnictwie go­
spodarczym, narażającym pań­
stwo i naród na olbrzymie
straty, żądano wyciągania naj­
ostrzejszych konsekwencji wo­
bec winnych. — Za walenie
w błoto milionów złotych w

Nowej Hucie i gdzie indziej —

mówił tow. Dąbrowa — trze­
ba stosować sankcje prokura­
torskie, wszystko jedno, czy
błędy podpisywał minister czy
ktoś inny.

Zdecydowanie potępiono
wystąpienia o charakterze an­
tysemickim, wskazując, że we­
dług krążących wersji miał je
inicjować tow. Chełchowski,
członek KC. Wskazano, że to
właśnie stanowiło podstawę
dla antysemickich i nacjona­
listycznych wystąpień w śro­
dowisku studenckim. Dając te­
mu ostry odpór potępiono je­
dnocześnie wszelkie wystąpie­
nia o charakterze anityinteli-
genckim j próby przeciwsta­
wiania starszemu społeczeń­
stwu — młodzieży.

Przewodniczący zebrania
stawia pod głosowanie projekt
rezolucji. Sypią się popraw­
ki. Pada propozycja , by nie

przyjmować opracowanego na

kolanie tekstu, który ma od­
zwierciedlać stanowisko dzie­
sięciu tysięcy krakowskich ko­
lejarzy. Wniosek zostaje przy­
jęty.

Opracowany przez kilkuna­
stoosobową
zolucji, po

komisję tekst re-

przedysikutowaniu

że uchwały KC
do umocnienia na*
zwartości narodu

we Froncie Naro-

Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR.

W liście tym czytamy m. in.:
„Plenum KM PZPR w Lublinie

przesyła VIII Plenum KC PZPR

życzenia owocnych obrad nad

dalszym procesem demokratyza­
cji wszystkich dziedzin życia s

przekonaniem,
przyczynią się
szej partii 1

zjednoczonego
dowym. Sądzimy również, że u-

chwały VIII Plenum dadzą wyraz

niezłomnej przyjaźni naszego na­
rodu z narodami Związku Ra­
dzieckiego 1 innymi narodami na

zasadach szczerości, wzajemnego
zaufania 1 poszanowania suwe­
renności narodowej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że

partia nasza 1 jej Komitet Cen­
tralny po dokooptowaniu tow.

tow. Gomułki, Spychalskiego, Kll-

szkl 1 Logl-Sowińsklego, kroczyć
będzie zdecydowanie po drodze

budownictwa socjalistycznego.’*
*

KATOWICE
W sobotę 20 bm. w Zakła­

dach Przemysłu Azotowego w

Kędzierzynie odbyła się ma­
sówka,, na której robotnicy,
inżynierowie 1 technicy wyra­
zili pełne poparcie dla obra­
dującego w Warszawie VIII
Plenum KC PZPR. W licznych
wypowiedziach, jakie padały
na masówce, robotnicy kędzie_
rzyńskiego kombinatu wyra­
zili wielkie zadowolenie z po­
wołania w skład KC PZPR

towarzyszy Gomułki, Spychal­
skiego, Kliszki i Logi-Sowiń-
skiego. Na masówce robotnicy
i inni pracownicy Kędzierzy­
na uchwalili list do VIII Ple­
num KC PZPR, w którym Pi­
szą m. in.:

Załoga Kędzierzyna przyj­
muje z zadowoleniem pierw­
sze .decyzje obradującego VIII
Plenum KC PZPR. Dokoopto­
wanie w skład KC PZPR tow.
tow. Władysława Gomułki, Ma­
riana Spychalskiego, Zenona
Kliszki i Ignacego Logi-So-
wińskiego uważamy za konse­
kwentny krok na drodze do
demokratyzacji naszego życia
politycznego.

Opowiadamy się za konty­
nuowaniem dyskusji na temat

usprawnienia sposobu zarzą­
dzania zakładami pracy, żą­
damy pełnej możliwości dal­
szego eksperymentowania i u-

ważamy, że w konsekwencji
demokratyzacja życia politycz­
nego i gospodarczego musi po­
móc w walce, narodu polskiego
o podniesienie stopy życiowej.

*

SOSNOWIEC
Obradom VIII Plenum KC

PZPR towarzyszy niezwykle
żywe zainteresowanie górni­
ków. W kop. „Stalin" — po­
dobnie jak w wielu innych —

przed bramą kopalni, na placu
na nadszybiu zbierają się
grupki górników komentując
ogłoszony w prasie i przez ra­
dio komunikat o pierwszych
uchwałach Plenum.

W sobotę, 20 bm. w połud­
nie w sali zbornej kopalni od­
było się otwarte zebranie pod­
stawowej organizacji partyj­
nej, na które przybyło ponad
400 górników, Na zebraniu

konsekwentna demokratyzacja Przemówienie towarzysze
WMpłin fisswM

go wśród całej załogi Węzła,
zostanie przedstawiony do za­
twierdzenia na wiecu w dniu
22 bm

*

Uczestnicy otwartego zebra­
nia partyjnego przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim uchwalili
list do uczestników VIII Ple­
num KC, w którym po stwier­
dzeniu, że budowa socjalizmu
w Polsce musi się opierać na

uwzględnieniu specyficznych
cech naszego kraju i w warun­
kach pełnej suwerenności,
oświadczają:

„Tylko zasada równości w sto­
sunkach politycznych i gospodar­
czych wobec ZSRR 1 innych kra­
jów zyska nasze poparcie.

Jedyną drogą wykarczowania
nastrojów antyradzieckich 1 bu­
dowania przyjaźni polsko-radziec­
kiej jest pełna niezawisłość 1 su­
werenność Polski. Występujemy
przy tym kategorycznie przeciwko
wszelkim próbom podważania je­
dności państw świata socjalisty­
cznego”.

W dalszym ciągu list stwier­
dza konieczność zrewidowania
w wojsku pracy politycznej i
składu osobowego korpusu do­
wódców. List apeluje do

wszystkich szeregowych i ofi­
cerów, aby w swych jednost­
kach podjęli proces o demo­
kratyzację.

„Gorąco opowiadamy się — czy­
tamy w rezolucji — za konsek­
wentną linią walki o demokraty­
zację, jaką prowadzi VIII Plenum
KC. Uważamy w szczególności, że
w składzie Biura Politycznego
winni znaleźć się odsunięci dotąd
od kierownictwa towarzysze, a

zwłaszcza tow. Gomułka oraz mło­
dzi działacze, którzy po VII Ple­
num dali się poznać Jako bojow­
nicy demokratyzacji. Równocześ­
nie uważamy, że z Biura Polity­
cznego winni ustąpić cl, których
dotychczasowa postawa nie sprzy­
jała rozwojowi demokratyzacji.

tym członek egzekutywy KW
PZPR, przedstawiciel ZG ZZG
Wit Hanke przekazał krótkie
informacje o Plenum KC.

Następnie zabrał głos górnik
Franciszek Kuźniak. Wyraził
on m. in. zdanie, że partię
naszą i naród polski łączą ze

Związkiem Radzieckim głębo­
kie więzy przyjaźni. Dlatego
z zadowoleniem przyjęliśmy
komunikat o rozmowach prze­
prowadzonych przez członków
Biura Politycznego z przedsta­
wicielami KC KPZR. Pragnie­
my tylko, aby rozmowy te,
które mają być kontynuowane
po Plenum, prowadzone były
na zasadach suwerenności,
równości t wzajemnego posza­
nowania. Z pełnym poparciem
górników kopalni „Stalin"
spotkała się wiadomość o po­
wrocie do pracy partyjnej
tow. tow. Gomułki, Spychal­
skiego, Logi-Socwińskiego i
Kliszki. ”

*.

SZCZECIN
Komunikat o rozpoczęciu o_

brad VIII Plenum KC PZPR o-

raz dokooptowaniu do KC Wła­
dysława Gomułki i innych do­
świadczanych działaczy partii
wywołał zadowolenie i po­
wszechną aprobatę robotni­
ków, chłopów i pracującej in­
teligencji Pomorza Szczeciń­
skiego.

Załoga Stoczni Szczecińskiej
na wszystkich wydziałach pro­
dukcyjnych żywo komentuje
doniosłą decyzję KC 3ŻZPR, po
której klasa robotnicza spo­
dziewa się dalszej konsekwen­
tnej demokratyzacji życia po­
litycznego i gospodarczego
kraju. Te same poglądy wy­
razili budowlani Szczecina,
którzy 20 października zebrali
się, by przedyskutować pro­
jekt reorganizacji przedsię­
biorstwa.

Wiadomość o powrocie do
pracy partyjnej Wł. Gomułki
oraz pozostałych towarzyszy
wywołała także wielkie poru­
szenie na wsi szczecińskiej.
Chłopi z podszczecińskich wsi,
spółdzielcy i POM-owcy z naj­
większym zainteresowaniem
śledzą obrady Plenum, ocze­
kując wypracowania progra­
mu rozwoju rolnictwa.

*

WARSZAWA
W imieniu 200 tyś. inżynie­

rów i techników zrzeszonych
w stowarzyszeniach nauko­
wo-technicznych NOT, Prezy­
dium Rady Głównej Naczel­
nej Organiz? ji Technicznej,
po głębokiej analizie inicja­
tywy załóg robotniczych i w

oparciu o liczne głosy inżynie­
rów i techników,, wypowiada­
ne na naradach i zebraniach

aktywu technicznego na tere­
nie całego kraju, stwierdza:

„Inicjatywa; robotnicza, o-

bejmująca coraz więcej zakła­
dów w naszym kraju, jest zgod­
na z dążeniem szerokich rzesz

inżynierów i techników do dal­
szej demokratyzacji naszego
życia społeczno-politycznego,
podniesienia na wyższy po­
ziom gospodarki narodowej j bm.; wykazała ona całkowitą
oraz przyczyni się do likwida- zgodność poglądów.

w

a

w

Żądamy od KC, by szczegółowe
Informacje 2 Plenum były publi­
kowane codziennie, na bieżąco.
Tylko to pozwoli na pełną jedność
narodu i jego kierownictwa”.

Poza listem do uczestników
VIII Plenum zebrani uchwa­
lili list do Komitetu Woje­
wódzkiego i Komitetu Miej­
skiego PZPR w Krakowie,
liście tym stwierdza się, że -w

okresie po XX Zjeżdzie,
szczególnie po VII Plenum,
łonie krakowskich instancji
wyraźnie przeważały dążenia
do hamowania demokratyza­
cji, do zamykania oczu na ruch
załóg robotniczych, rewolu­
cyjnej inteligencji i młodzie­
ży, do paraliżowania zdrowej
działalności dołów partyjnych,
co widać było zarówno w wy­
stąpieniach członków kierow­
nictwaKWiKM,jakjwspo­
sobie kierowania „Gazetą
Krakowską".

Zebrani domagali się przy­
śpieszenia konferencji wybor­
czej KW i KM przy zapewnie­
niu jawności ich obrad wobec
wszystkich członków partii o-

raz wybrania na tych konfe­
rencjach takiego kierownic­
twa, które zapewni realizowa­
nie w Krakowie i wojewódz­
twie polityki, odpowiadającej
demokratycznej i patriotycz­
nej postawie członków partii.

*

ZAŁOGA FABRYKI ŚRUB
w Sporyszu k. Żywca, w

swym liście wysłanym do Pre­
zydium VIII Plenum KC do­
maga się większej samodziel­
ności w zarządzaniu zakładem

przez robotników, jako logicz­
nej konsekwencji dalszej de­
mokratyzacji oraz domaga się
....całkowitej jawności życia
partyjnego na wszystkich
szczeblach instancji partyj­
nej".

eji zacofania technicznego kra­
ju. Dlatego też polska inteli­
gencja techniczna, budująca
wraz z Masą robotniczą socja­
lizm od pierwszych dni Polski

Ludowej, popierając słuszne

dążenia do demokratyzacji
życia politycznego i gospodar­
czego, zdecydowanie przeciw­
stawia się wszelkim, próbom
szerzenia niechęci i nieufności
wśród klasy robotniczej w

stosunku do inżynierów i tech­
ników.

Inżynierowie { technicy,
pracujący w zakładach pro­
dukcyjnych, biorą czynny u-

dział w opracowywaniu proje­
któw i przeprowadzaniu eks­
perymentów, umotffliwiających
odnalezienie właściwych form
usamodzielnienia zakładów i

demokratyzacji zarządzania,
Prezydium Rady Głównej

NOT wzywa wszystkich inży­
nierów i techników polskich
do jeszcze pełniejszego włącze­
nia się w twórczą inicjatywę
załóg".

Stanowl&ko
NK ZSL

w sprawia
sytuacji

politycznej
WARSZAWA

posiedzeniu w dniu 19Na

bm. Plenum NK ZSL podjęło
następującą uchwałę:

„Plenum Naczelnego Komi-

Zjednoczonego Stronnic-

Ludowego po wysłucha-
informacji Prezydium

ZSL o przebiegu obrad

tetu

twa

nip
NK
VIII Plenum KC PZPR i po­
wstałej w kraju sytuacji poli­
tycznej, wypowiada się za

dalszą demokratyzacją 1 uma­
cnianiem suwerenności kraju.

NK ZSL udziela poparcia
polityce KC PZPR oraz propo­
zycjom w sprawie Biura Poli­
tycznego, które będzie zdolne
kierować procesem demokra­
tyzacji, budów socjalizmu, u-

macniania sojuszu robotniczo-

chłopskiego, przyjaźni polsko-
radzieckiej i utrwalenia poko­
ju.

Naczelny Komitet Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go upoważnia wiceprezesów
NK: Stefania Ignara, Aleksan­
dra Juszkiev.’icza i Józefa Oz-

gę-Michalskiego. dó przedsta­
wienia stanowiska Naczelnego
Komitetu ZSL Władysławowi
Gomułce, Edwardowi Ochabo­
wi i Józefowi Cyrankiewiczo­
wi".

Zgodnie z tym upoważnie­
niem wiceprezesi NK ZSL od­
byli rozmowę z Władysławem
Gomułką, Edwardem Ocha-

' bem i Józefem Cyrankiewi-
! czem. Rozmowa odbyła się w

■godzinach rannych w dniu 20

We wszystkich rezolucjach 1
listach kierowanych do Komi­
tetu Centralnego wyrażone
jest pełne poparcie dla towa­
rzyszy, którzy zostali przez
Plenum wprowadzeni w skład

; KC.
| „My, członkowie partii wraz

z całą załogą Zakładów Che­
micznych zebrani na masówce
w dniu 29 października br. w

Oświęcimiu, dajemy wyraz u-

i znania i pełnej solidarności z

i postanowieniami VIII Plenum
i Komitatu Centralnego, na mo-
• cy których wprowadzono na

j członków KC zasłużonych
i działaczy ruchu robotniczego
! t<uv. tow. Gomułkę, Spychal-
i skiego, Kliszkę i Legę-Sowiń­

skiego.
*

Naukowcy, studenci i pra­
cownicy administracyjni WYŻ­
SZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ,
popierają w. całej rozciągło­
ści rezolucję studentów kra­
kowskich i młodzieży nowohu­
ckiej z dnia 13 bm.

„...Potępiamy — piszą oni
w liście — wszystkich jaw­
nych i ukrytych wrogów zasad
leninowskich, żądając jawno­
ści życia politycznego i gospo­
darczego. jako gwarancji za­
pobieżenia tvm wypaczeniom
i wynaturzeniom, jakie miały
mtefsee w minionym okresie".

W dalszym ciągu rezolucji
towarzysze z WSR ustosunko­
wują sio do stanowiska Komi­
tetu Wojewódzkiego. które
wyrażało sie w hamowaniu

pracy w walce o demokraty­
zacje. a w szczególności orga­
nu KW „Gazetw Krakowskiej".

*

„Jesteśmy za wprowadze­
niem w skład Biura Politycz­
nego tow. Władysława Gomuł­
ki — piszą w swej rezolucji
studenci WYŻSZEJ SZKOŁY
EKONOMICZNEJ. — Wyraża­
my przekonanie, że w toku
wymiany poglądów ustalona
zostanie jedynie słuszna w

warunkach naszego kraju li­
nia partii.

Jesteśmy za daleko idącymi
zmianami w życiu gospodar­
czym naszego kraju. W całej
pełni popieramy Inicjatywę
tworzenia samorządów robot-

Do studentów i młodych
robotników Krakowa

Tymczasowy Komitet Organizacyjny zwołuje na

dzisiaj (niedziela 21. X. 1956) godz. 17.00 wiec mło­
dzieży studenckiej i robotniczej Krakowa celem wy­
rażenia poparcia dla nowego składu Biura Politycz­
nego i Sekretariatu KC.

Wiec odbędzie się w sali MKS Aleja 3 Maja 5.

Plena® Kff PM w Krakewie

odbędzie się 29 bm,
Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie postanowiia zwołać na dzień 29 paździer­
nika 1956 r- (poniedziałek) plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego.

Plenum będzie obradowało nad problemami konse­
kwentnego prowadzenia demokratyzacji naszego życia,
a zwłaszcza demokracji robotniczej i decentralizacji
zarządzania oraz jawności życia gospodarczego i poli­
tycznego.

Plenum omówi również zagadnienia pracy partyj­
nej.

/jazdy, kto wczoraj i przed-
IC wczoraj był w Warsza­

wie, kto chodził szcze­
gólnie ożywionymi ulica­
mi naszej stolicy, kto za­
chodził do zakładów przemy­
słowych, kto był na wielkich
wiecach w Politechnice — w

tym samym gmachu, gdzie
przed 8 laty dokonał sie histo­
ryczny akt zjednoczenia ru­
chu robotniczego — miał peł­
ną świadomość, że serce ludzi
Warszawy bije jednym ryt­
mem z sercem partii, wycho­
wanej na tradycji bojowników
Proletariatu i KPP. Partyjni
i bezpartyjni, robotnicy i inte­
ligenci śledząc wydarzenia o-

statnich 43 godzin udzielali
mocnego, zdecydowanego po­
parcia kierownictwu partii,
z udziałem tow. Gomułki. My­
ślą o umocnieniu władzy lu­
dowej, troską o dalszy rozwój
budownictwa socjalistycznego,
o dalszą demokratyzację na­
szego życia politycznego i pań­
stwowego, o nierozerwalną
przyjaźń ze Związkiem Ra­

dzieckim i z KPZR, opartą na
' leninowskich zasadach, prze­
pojone było dosłownie każde
toystąpienle.. Zdyscyplinowa­

na postawa ludu warszaw­
skiego sprawiła, że nigdzie
spokój nie był zakłócony, że
z głębćką powagą, z ogromnym
poczuciem odpowiedzialności
czhkano na wiadomości, jakie
nadchodziły z obrad Plenum,
Ż rozmów prowadzonych przez
delegacje z zakładów pracy i

młodzieży warszawskiej z

przedstawicielstwem kierow­
nictwa nartii.

niczych w zakładach produk­
cyjnych..."

5jc
załogi HUTY A-
w Skawinie:

A oto list
LUMINIUM

„Załoga Huty Aluminium w

Skawinie, zebrana na wiecu
w dniu 20 października 1956
r. solidaryzuje się z obradami
Komitetu Centralnego PZPR.

Załoga nasza z radością i
zadowoleniem przyjęła wia­
domość, że Plenum KC działa
zdecydowanie i konsekwen­
tnie w sprawach likwidacji
błędów i wypaczeń przeszło­
ści.

W pełni solidaryzujemy się
z przywróceniem w skład KC
tow. Wiesława-Gomułki i in­
nych towarzyszy, oraz doma­
gamy się, aby tow. Gomułka
zajął kierownicze stanowisko
w Komitecie Centralnym
pzpr.."

*

20 bm. odbyło się zebranie

Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej przy Komitecie Woje­
wódzkim Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Kra­
kowie. Zebranie to powzięto
rezolucję, która głosi m. in.:

„Popieramy w całej rozcią­
głości dążenia KC PZPR do

prawdziwie intemacjonalisty-
cznych stosunków współpra­
cy państw obozu socjalistycz­
nego, opartych na leninow­
skich zasadach, wyrażających
się poszanowaniem suweren­
ności i niezawisłości.

Całkowicie solidaryzujemy
się z dotychczasowym przebie­
giem obrad KC, wyrażającym
wolę narodu i partii w prze­
prowadzeniu pełnej demokra­
tyzacji życia gospodarczego i

politycznego oraz ich jawno­
ści.

W szczególności popieramy
stanowisko KC w przeprowa­
dzeniu demokratyzacji zarzą­
dzania gospodarką narodową
przez powołanie robotniczych
samorządów.

Chcemy widzieć towarzysza
Gomułkę w składzie Biura Po­
litycznego KC“.

Rezolucja opowiada się na­
stępnie za pogłębieniem pro­
cesu demokratyzacji w Woj­
sku Polskim. Potępia ona

wszelkie próby wbicia klina

między klasę robotniczą a in­
teligencję oraz nastroje nacjo­
nalistyczne, jako sprzeczne z

podstawowymi założeniami
markslzmu-len iniamu.

„Uważamy —■czytamy dalej
w rezolucji— hefakt, iż nie od­
było się Plenum KW PZPR w

Krakowie w tak trudnej sy­
tuacji jest dalszym gwałce­
niem leninowskich norm życia
partyjnego".

Wczoraj w stolicy
(Valek&pisem z Warszawy)

Przed
T/J szystkie zakłady pracy,

' * fabryki, urzędy, przed­
siębiorstwa pracują normalnie.
Przerwy w pracy następują

tylko w celu wysłuchania ko­
lejnych komunikatów radio­
wych, mówiących o pobycie)
delegacji radzieckiej i rozmo­
wach z nią przeprowadzonych,
o podjęciu obrad Plenum Ko­
mitetu Centralnego, o przemó­
wieniu tow. Gomułki.

Na krótkich, 15—30 minut

trwających masówkach robot­
nicy Warszawy wyrażają peł­
ną solidarność z demokratycz­
nym, postępowym nurtem w

naszej partii, potępiają poli­
tyczne gierki, strojenia się w

przeróżne togi tych działaczy
partyjnych, których opinia o-

kreśliła mianem grupy nato-

lińskiej.
Po psiudniu

lelka aula Politechniki
'''Warszawskiej nie mogła

pomieścić wszystkich, którzy
pragnęli uczestniczyć w wiecu

zwołanym na godz. 16. Na wy­
stępach murów, na krużgan­
kach, na schodach, na kory­
tarzach, w pobliskich salach
wykładowych i na dziedzińcu
tysiące, tysiące młodzieży. De­
legacje warszawskich załóg
robotniczych przybyły z re­
zolucjami. „Dla programu od­
nowy Polski Ludowej partia
ma w nas niezłomne oparcie”,
„Wszystkie siły oddamy rea-

(Dokończenie ze str. 3)

głowtie nosić będą wspólnie
program wy-

w

wypracowany
borozy.

Z tym, co Plenum dzisiejsze
pnzyjmie i uchwali pójdziemy
towarzysze, do partii, do kla­
sy robotniczej, do narodu z

podniesionym czołem, gdyż
pójdziemy z prawdą. A praw­
da przedstawiona narodowi
beiz ogródek da mm siłę,
przywróci władzy ludowej i

naszej partii pelhy kredyt za­
ufania mas pracujących. Ten

kredyt jest niezbędny do rea-

lizaiciji naszych zamierzeń.

postulując zasadę wolności
*■krytyki we wszystkich for
mach, a więc również krytyki
w prasie, mamy prawo żądać,
aby każda krytyka była twór­
cza i sprawiedliwa, aby poma­
gała przezwyciężać trudności

obecnego citareou, a nie przy­
czyniała stię do ich piętrzenia,
czy nawet niekiedy demago­
gicznie ujmowała zjawiska 1

rzeczy.

państwowe. Mamy jed-
pełine prawdo żądać
aby swój zapał i żariu-

śprzęgli z rozumem par-
Młodzieży naszej partią

wyraźnie powiedaieÓ:
i dóniortym

procesie demokratyzacji ma-

szerujeie w czołówce, lew
ąpoglejdajieje śtale na Wasze
i całej Polaki Ludowej do­
wództwo — na partię Masy
roboitnlczeij, na Polską Zjed­
noczoną Partię Robotniczą,

—— ----- ---- -------- ---- -- —-r
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rebotmezyeh z iowarzyszamf
I. Girafifeiwieiw, i. feBSisIfcą

E ©ctefeffl i A. ZmMm
WARSZAWA'

Po południu dnia 20 bm. do gmachu, gdzie obraduje
VIII Plenum KC PZPR przybyło kilkanaście delegacji ro.-

botniczych i młodzieżowych, aby na ręce członków kie­
rownictwa partii przekazać rezolucje, wyrażające zaufanie i

poparcie dla VIII Plenum,
Na salę, gdzie zgromadziły

się liczne delegacje, wchodzą
serdecznie witani przez ze­
branych: Józef Cyrankiewicz,
Władysław Gomułka-Wiesław,
Edward Ochab i Aleksander
Zawadzki. Na pytania człon­
ków kierownictwa partii —

skąd przybyły delegacje pa­
dają odpowiedzi: „Ursus", Hu­
ta to. Lenina, FSO, Elektro­
ciepłownia, Fabryka im.

Świerczewskiego, Warszawska

Fabryka Motocykli, Politech­
nika Warszawska. Widzimy
również przedstawicieli innych
zakładów pracy oraz ZMP.

— Chcemy przedstawić Wara

towarzysz®, postulaty klasy
robotniczej w sprawie dalszej
demokratyzacji życia politycz­
nego w kraju i jej gorące po­
parcie dla VIII Plenum —

oświadcza w imieniu obecnych
delegacji I sekretarz Komitetu

Zakładowego PZPR w FSO —

Goździk. Stwierdza on, że w

ubiegłych latach było wiele

■krzywd, za które ponosimy
wszyscy odpowiedzialność i
które wspólnie obecnie chcemy
naprawiać.

Głos zabiera Władysław Go­
mułka.

— Dla Komitetu Centralne­
go Partii — mówi on — nie
ma nic ważniejszego i droż­
szego nad poparcie i zaufanie
klasy robotniczej. Dlatego też
Wasaa deklaracja o zaufaniu
dla Komitetu Centralnego i
Biura Politycznego, które zo­
stanie powołane, będzie szcze­
gólnie cenną i wartościową po­
mocą.

Przypominając, że w prze­
szłości popełniono u nas wiele
błędów, W. Gomułka stwier­
dza, że usunąć je będzie można

tylko wtedy, kiedy Komitet
Centralny i jego nowe Biuro

Polityczne, razem z całą klasą
robotniczą przystąpią do rea­
lizacji uchwał, które podejmie
VIII Plenum. Konkretne czy­
ny, a nie słowa doprowadzą do
spełnienia tych wszystkich żą­
dań, które klasa robotnicza
stawia obecnie przed nami —

stwierdza mówca. Jednocze­
śnie .podkreśla on, że kierow­
nictwo partii, realizując pro­
gram dalszej demokratyzacji

Rozmowy

lizacji programu budownictwa

socjalizmu" — oto słowa, któ­
re przebijały się we wszyst­
kich rezolucjach.

Z entuzjazmem przyjmują
uczeotnzy sprawozdanie z roz­
mowy delegacji załóg robotni­
czych i młodzieży z przedsta­
wicielami kierownictwa partii.
Ogromny entuzjazm wywołu­

je odpowiedź tow. Gomułki na

zapytanie delegacji, jaka jest
gwarancja, że nie powtórzą
się błędy poprzedniego okre­
su. Gwarancja — mówi tow.

Gomułka — jest w was sa­
mych, w klasie robotniczej, w

całym narodzie. Naród będzie
decydował o tym, jak poto­
czą się jego dalsze losy.

W skupieniu wysłuchują , u-

czzstnicy wiecu odczytane
fragmenty przemówienia tow.

Gomułki wygłoszonego na

Plenum Komitetu Centralnego

Wfcczsrem

Delegacja robotników, mło­
dzieży i inteligencji udała się
na plenarne posiedzenie Na­
czelnego Komitetu Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego,
aby poinformować Plenum o

przebiegu i wynikach wiecu,
jaki odbyt się w Politechni­
ce. Odpowiadając delegacji
wiceprezes NI< ZSL Stefan
Ignar .oświadczył m. in.: „Na­
sze Plenum w podjętej specjal­
nej rezolucji, postanowiło jed­
nomyślnie poprzeć słuszny
kierunek polityki reprezento-

Od naszej młcdzieży, saoze?
gólinie od młodzieży wyższych
uczelni mamy prawo żądać,
aby cechującą ją żarlńwość w

saukainiiu dróg do ulepszani^
naszej dzisiejszej rzeczywistor
ścl izamykala w ramach

_

Ur
chwał, jakie podejmie dzisiejr
sze Plenum. Młodzieży zawsze

można wuele wybaczać. Życie
nie wybacza jednak nikomu,
a więc i młodzieży kroków

nierozważnych.
Możemy tylko cieszyć się z

żarliwości naszych młodych
towarzyszy. Oni bowiem zaj­
mą po nas portenunki .partyj.-
nei
n.ak
nich,
wość
tlii.
winna
— iw Wielkim

życia w naszym kraju 1 widząc
jedyną gwarancję wypełnie­
nia tego programu w więzi z

klasą robotniczą, pójdzie db
mas i ujawni przed nimi na­
wet najtrudniejszą, najbole­
śniejszą prawdę. Władysław
Gomułka kilkakrotnie przy
tym podkreśla, że programo­
wi demokratyzacji towarzy­
szyć będzie jawność życia po­
litycznego.

Na pytania delegatów' w

sprawię rozmów przeprowa­
dzonych przez delegację KC
KPZR z przedstawicielami KC

PZPR, Władysław Gomułka

odpowiada, że rozmowy doty­
czyły stosunków między obu
paritiąmi na tle aikituainycji
zagadnień politycznych. Przed­
stawiciele KC PZPR — ją,k
stwierdzą W. Gomułką — za­
pewnili radzieckich towarzy­
szy, że rozwijający się obec­
nie w Polsce proces demokra­
tyzacji jeszcze bardziej umoc­
ni sojusz polsko-radziecki.

Z kolei 'mówca zwracając się
do obecnych wśród delegatów
przedstawicieli mlodaieży, w

gorących słowech wyraża się
o żarliwości i ofiarności przo­
dującej naszej młodzieży, któ­
ra idzie w czołówce demo­
kratyzacji życia politycznego w

kraju. Jednocześnie podkreślą
cm, że partia ma jednak pełne
prawo żądać od młodzieży, a-

by swój zapał j żarliwość

sprzęgła z rozumem partii.
Młodzież powinna z zaufaniem

polegać na Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Po serdecznie przyjętym
przez zabranych przemówie­
niu Władysława Gomułki, de­
legaci zadawali przedstawicie­
lom kierewnietwa partii pyta­
nia na temat toczących się o-

brad Plenum.

Odpowiedzi udzidlali: Józef

Cyrankiewicz, Władysław Go-

miułka-Wiesław, Edward O-
chaib i Aleksander Zawadzki.

W toku rozmowy poszczegól­
ne delegacje wręczyły przed­
stawicielom Komitetu Central­
nego PZPR rezolucje, uchwa­
lone przez swoich towarzyszy,
a wyrażające zaufanie i po­
parcie dla VIII Plenum KC
PZPR.

się starych
my

oboińazku poprzeć par-
imie-

człon-
sądzl-
milio-

ćWeirć miliona

wany przez nowe kierownic
ctwo Komitetu Centralnego
zaproponowane na VIII Ple­
num KC PZPR. W oświadcze­
niu, które złożyliśmy podczas
rozmowy z towarzyszami Cy­
rankiewiczem, 'Gomułką i O-
chabem stwierdziliśmy, że
Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe opierając się na 60 la­
tach tradycji radykalnego nur­
tu chłopskiego poczuwa się do
odpowiedzialności za losy na­
rodu. Partia pomogła ZSL wy­
zbyć się starych przeżyt­
ków, my poczuliśmy się
w

tlę i jej wysiłki w

niu
ków Stronnictwa i —

my — w imieniu wielu
noto chłopów bezpartyjnych. W
ten sposób przedstawicielstwo
chłopskie włącza swój głos do
walki klasy robotniczej, stu­
dentów i inteligencji”.

Minione dwa ^ni stolica na­
sza może zapisać na kartach
swego chlubnego dorobku. W
odpowiedzialnych i rozstrzy-
go.jących dla życia narodu
dniach obrad VIII Plenum,
VIarszawa umiała godnie za­
prezentować niezłomną wolę
robotników, chłopów, inteli­
gentów polskich, poprzeć de­
mokratyczny nurt w naszej
partii.

Jak dowiadujemy sic w o-

statniej chwili załoga Żerań1 a

postanowiła pracować w dniu

dzisiejszym i zarobek swój
przekazać na „Pomnik Boha­
terów Warszawy”. Również
załogi robotnicze innych za­
kładów podjęły podobne de­
cyzje.

STANISŁAW PORĘBA


